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ZSRR weźmie udział w konferencji 
w sprawie traktatu pokojowego 

z Japonią
(ff) M O S K W A  (PAP). 20 l ip -  

Ca br. ambasador S tanów  Z je d ­
noczonych w  M oskw ie  — K irk  
1 ambasador W ie lk ie j B ry ta n ii 

K e lly , z łoży li w  M in is te r­
stwie Spraw  Zagranicznych 
ZSRR notę, zaw iera jącą zapro­
szenie Z w iązku  Radzieckiego na 
Konferencję w  spraw ie tra k ta ­
tu pokojowego z Japonią, zwo- 
taną przez rząd Stanów Z jedno­
czonych na dzień 4 września do 
«an Francisco. W im ien iu  rzą- 
uu Stanów Zjednoczonych i 
rządu W ie lk ie j B ry ta n ii am ba­
sadorowie K ir k  i K e lly  w rę ­
czyli rządow i radzieckiem u pro - 
łek t tra k ta tu  pokojowego z Ja- 
Ponią.

W  dn iu  12 s ie rpn ia  rząd ra ­

dziecki zakom un ikow ał rządo­
w i S tanów Zjednoczonych, że 
wyśle swą delegację na kon fe ­
rencję  w  San Francisco i  przed­
staw i swe propozycje w  spra­
w ie  tra k ta tu  pokojowego z Ja ­
ponią.

Rząd radzieck i zakom un iko­
w a ł także, .że skład jego dele­
gac ji na kon ferencję  będzie na­
stępujący: w icem in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR — A. G ro- 
m yko, jako  przewodniczący de­
legacji. ambasador ZSRR w Sta­
nach Zjednoczonych — A. Pa- 
n iuszkin . ambasador ZSRR w 
W ie lk ie j B ry ta n ii — G. Z arub in  
i członek ko leg ium  M in is te r­
stwa Spraw  Zagranicznych 
ZSRR — S. G ołuński.

Postępowa opinia świata potępia bestialstwa 
stupajek T ru m ana i Adenauera  

dokonane na młodych bojownikach o pokój

Działania wojenne w Korei
f i)  P E K IN  (PAP). Dowództwo 

Naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u - 
5>°wej w  kom un ikac ie  z dn ia 17 
om. donosi, że oddzia ły a rm ii 
m dowej w  ścisłym  w spółdz ia ła- 
n?u z ocho tn ikam i ch ińsk im i od- 
Pierają pom yśln ie  na poszcze­
gólnych odcinkach fro n tu  a tak i

n iep rzy jac ie la  i  zadają m u po­
ważne s tra ty  w  ludziach i sprzę­
cie. D n ia  17 bm. ogniem a rty le ­
r i i  p rzec iw lo tn icze j i s trze lców - 
n iszczycie li sam olotów zestrze­
lono 4 sam oloty n iep rzy jac ie l­
skie.

Postęp rokowań w Kaesongu zależy 
jedynie od rezygnacji Amerykanów 

z wygórowanych żądań
- P E K IN  (PAP). —  Agencja 
Aowych Chin cy tu je  korespon­
dencję A lana  W inn ing tona , 
przedstaw icie la dziennika lo n ­
dyńskiego „D a ily  W o rke r“ , k tó - 
r y podał z Kaesongu pewne u - 
ZuPełniające szczegóły czw a rt­
kowego posiedzenia delegacji 
Prowadzących rokow an ia  o ro - 
Ze.im w  K ore i. /

Na posiedzenju ty m  —  ja k  
stwierdza W inn ing ton  — szef 
delegacji K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej i  ocho tn ików  ch ińskich , 

Nam  Ir , pow iedzia ł szefo- 
Y 1 de legacji am erykańskie j 
J °y ‘ow i, że jeże li A m erykan ie  
Wyrzekną się swego żądania w  
sprawie przesunięcia l in i i  de- 
P tarkacyjne j i  s tre fy  zde m ilita - 
lyzow anej do K o re i Północnej, 
Powstanie wówczas m ożliwość 
° si3gnięcia porozum ienia, pod­
czas gdy w  p rzeciw nym  w ypad­
ku sama ty lk o  w ym iana  zdań 
Pie może dać żadnych w yn ików .

Z d rug ie j strony gen. Nam  I r  
^świadczył, że z pewnością moż- 
U\ve będą niezbędne i rozsądne 
Poprawki w  proponowanej stre- 
Ile zdem ilita ryzow ane j oparte j 
P® 38 ró ivno leżn iku  oraz w  I i-  
M i dem arkacyjne j odpow iednio 
d° k o n fig u ra c ji terenu i do w y ­
mogów obu stron. Gen. Nam  I r  
^Potkał się jednak ze strony 
;’ ° y ‘a z upartą  odmową dysku - 
l°Wania ja k ic h k o lw ie k  innych 
Propozycji poza koncepcją prze­
minięcia całej s tre fy  zdem ilita - 
yzowanej na północ od l in i i

t r ontu.
Korespondent b ry ty js k i pod­

kreśla, że w  tym  stanie rzeczy 
Ple należy oczekiwać gładkiego 
Przebiegu zebrań utw orzonej 
Ostatnio podkom is ji. O dpow ia­
dając na w yw ody szefa delega­
ci am erykańskie j, gen. Nam  
r  postaw ił k ropkę  nad „ i “ , mó- 

Ppąe; „T w ie rdz ic ie , że lin ia  de- 
M arkacyjna m usi być przesu- 
męta w  głąb naszych pozycji 
? Względu na wasze potrzeby 
“ ronne. M og libyśm y rów nież

u trzym yw ać, że ta lin ia  p o w in ­
na być przesunięta w  głąb w a ­
szych pozyc ji ze względu na po­
trzeby naszej obrony.“

Raz jeszcze podkreśla jąc ko ­
nieczność zrezygnowania przez 
A m eryka nó w  z ich p ie rw o tnych  
nierozsądnych p ropozyc ji gen. 
Nam  I r  s tw ie rdz ił, że je ś li A -  
m erykan ie  pragną osiągnięcia 
porozum ienia w  podkom is ji i 
prze łam ania im pasu — p o w in ­
n i zastanow ić się poważnie nad 
m ożliwością usta len ia  l in i i  de­
m arkacy jne j na 38 rów no leżn i­
ku  oraz u tw orzen ia  tak ie j stre ­
fy  zdem ilita ryzow ane j, k tó ra  
by łab y  przystosowana do po­
trzeb obu stron.

W  k o n k lu z ji W inn ing ton  pod­
kreśla, że postęp będzie obecnie 
zależał od tego, czy i  ja k  szyb­
ko A m erykan ie  zrezygnują ze 
swych w ygórow anych żądań i 
podejm ą rokow ania  na podsta­
w ie  fak tów .

P ierw sze posiedzenie 
p o d ko m is ji roze jm o w c j
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

korespondent agencji Nowych 
Chin z kw a te ry  g łów nej fro n tu  
koreańskiego, pierwsze posie­
dzenie połączonej podkom is ji 
roze jm ow ej pow ołanej do życia 
w  Kaesongu rozpoczęło się dn ia 
17 sie rpn ia o godz. 10.00 czasu 
koreańskiego. P rzedstaw ic ie lam i 
Koreańskie j A rm ii Ludow e j i  o- 
cho tn ików  ch ińsk ich  są w  pod­
ko m is ji generałow ie L i Sang- 
czo i  Hsieh Fang, p rzedstaw i­
c ie lam i s trony  am erykańsk ie j— 
genera ł-m a jo r H e n ry  Hodes i 
w iceadm ira ł A r le ig h  A. B urkę. 
O dpow iednio do porozum ienia 
de legacji obu stron, na p ie rw ­
szym posiedzeniu podkom is ji 
om awiano środk i prze łam ania 
im pasu w  rokow aniach o ro - 
zejm. Posiedzenie zakończyło się 
o godz. 15.20. Następne posie­
dzenie ma rozpocząć się dn ia  18 
sie rpn ia o godz. 10.00.

(f) B estia lskie postępowanie adenauerow skiej po lic ji za 
chodniego B e rlin a  wobec m łodych b o jo w n ikó w  o pokój w y ­
w ołało  oburzenie całej postępowej o p in ii św iatow ej. B an ­
dycki napad na pokojow ą m anifestację w  zachodnim  B e r li-  
uie b y ł k u lm in a cy jn ym  punktem  te rro ru  am erykańsko-ade- 
nauerow skiego przec iw ko uczestnikom  Z lo tu . Poprzednio już  
pachołkow ie am erykańsko-angie lskich  im p eria lis tó w  próbo­
w a li w  Innsbrucku  te rro rem  przeszkodzić m łodzieży w  
przedostaniu się do B erlin a . Adenauerow ska policja zam or­
dow ała m łodych niem ieckich dem okratów  nad Łabą. Z e ­
wsząd n ap ły w a ją  wiadomości o protestach przeciw ko now ej 
zbrodni im peria lis tów .

(f) P A R Y Ż  (PAP). — Kom en­
tu ją c  fa k t, że A m erykan ie  i po­
lic ja  Adenauera nie ty lk o  za­
stosowali n a jd a le j idące szyka­
ny ażeby przeszkodzić m łodzie­
ży zachodnio-n iem ieckie j w  u - 
daniu sić na Z lo t b e rliń sk i, lecz 
nie co fnę li się naw et przed za­
m ordowaniem  k ilk u  m łodych 
delegatów, dz ienn ik  „H u m a n i- 
te“  pisze“ :

W rogow ie w ie lk iego  z lo tu  po­
kojowego posunęli się aż do 
zbrodni. Na próżno p róbow ali 
szykan paszportow o-w izow ych,

na próżno przeszkadzali w szel­
k im i sposobami m łodzieży uda­
jące j się do B erlina . Trzeba 
by ło  trupów , podobnie ja k  w  
G rec ji i  w  Kore i. T rum an  na­
kazał popełnienie nad Łabą 
m orderstw a na m łodzieży. Jed­
nakże zbrodnia ta chybia ce­
lu  Potężne jest oburzenie m ło ­
dzieży całego św iata. C zyn i ona 
wszystko, aby w yw alczyć pakt 
p ięciu  m ocarstw  i  narzucić po­
k ó j podżegaczom z W aszyngto­
nu.

Korespondent „H u m a n ite “  do­

nosi jednocześnie, że żołnierze ] 
francusk ich  w o jsk  okupacyj-1  
nych, k tó rzy  m an ifes tow a li sym - I

O burzen ie  w W . B r j  
za znęcanie się nad

(f) LO N D Y N  (PAP), W  b ry ­
ty js k ie j op in ii pub liczne j m no­
żą się protesty p rzeciw ko nie­
słychanym  szykanom, ja k ich  
doznała delegacja b ry ty js k a  na 
Z lo t w  B e rlin ie  ze strony w ładz 
zachodnich, w  szczególności a- 
m erykańskieh.

Jak donosi „D a ily  Telegraph 
and M orn ing  Post“ , członek p a r­
lam entu , labourzysta B rockw ay 
przekazał m in is tro w i spraw za­
granicznych M orrisonow i o trzy ­
maną przez -siebie skargę na 
na ig raw anie  się żołn ierzy ame­
rykańsk ich  w  A u s tr ii nad de­
legatam i ang ie lsk im i, k tó rzy  u- 
daw a li sie do B erlina , by wziąć 
udzia ł w  Ś w ia tow ym  Zlocie 
M łodych B o jow n ikó w  o Pokój.

„M anchester G uard ian" za­
mieszcza cześć lis tó w  o tw a r-

patię dla za trzym yw anych de­
legatów m łodzieży, zosta li are­
sztowani.

tan ii na A m erykanów  
m łodzieżą angielską
tych  nadesłanych przez czyte l­
n ików  tego dziennika. N iektóre  
z tych lis tó w  pochodzą od ro ­
dziców chłopców, k tórzy  w y je ­
cha li na Z lot. A u to rzy  lis tów  
w yraża ją  g łębokie 'oburzenie 
z powodu skandalicznego po­
trak tow a n ia  m łodzieży b ry ty j­
skie j przez w ładze am erykań­
skie.

Dochodzeń w  te i spraw ie za­
żądała rada zw iązków  zawodo­
wych w  G lasgow oraz Narodo­
wa Rada O brony Swobód O by­
wate lskich .

Członek pa rlam entu  labou­
rzysta Davies ośw iadczył: „U -  
war.am, że postępowanie żo łn ie­
rzy  am erykańskich w  stosunku 
do m łodych A n g lik ó w  niew iele 
różn i się od gangsterstwa.

Pobici przez adenauerowskich gangsterów
opowiadają...

(f)
dni

Tysiące gromad współzawodniczą 
o przedterminową sprzedaż zboża

Wiele punktów skupu przekracza 
plany dzienne

N a punktach  skupu gm innych spółdzielni przez całe 
___ od wczesnego rana do późnego w ieczoru  —  trw a  oży­
w iony ruch. Z jeżd ża ją  sznury fu rm anek pełnych zboża, k tó ­
re chłopi p rzyw ieź li, aby sprzedać je  Państw u. W ie le  spół­
dzie ln i wysoko przekracza dzienne p lany skupu  

Do tak ich  należą w szystkie 
p u n k ty  w  w oj. łódzkim , k tó re  
przecię tn ie w yko n u ją  dzienne 
p lany  skupu zboża w  153 p ro ­
centach, a p u n k ty  w  pow iatach 
Radomsko, Rawa Mazowiecka 
: W ie luń  w  230 procentach. Za­
pe łn ia ją  się m agazyny gm in ­
nych spółdzie ln i. S e tk i wago-

(KO RESPONDENCJA W ŁA S N A  „TR Y B U N Y  LU D U
Berl in, dnia 17 sierpnia  I du. T ym  razem wszystko dzia­

ło  się w  oczach setek tysięcy 
mężczyzn i kob iet, na gęsto za­
ludn ionych  ulicach ro b o tn i­
czych dz ie ln ic  zachodniego B e r­
lina : W edding, Neukoeln, Ge­
sundbrunnen.

Ć w ierć m iliona  do la rów  da li 
A m erykan ie . Pół m iliona  do la­
ró w  w y d z ie lił senat zachodnie­
go B erlina , k tó ry  zalega po 
cztery miesiące z w yp ła tą  ren t 
dla w dów  i em erytów . A ng licy  
d a li w  naturze: 20 ton mięsa, 15 
ton m ąki, 6 ton masła i 6 ton 
m leka w  proszku. W szystko to 
na koszty propagandy przeciw  
F es tiw a lo w i be rlińsk iem u, na 
w yżyw ien ie  tych  uczestni­
ków  Festiw a lu , k tó rzy  zechcą 
przekroczyć „żelazną k u rty n ę “ 
i przejść do zachodnio -  b e r liń ­
skiego ra ju  madę in  USA.

W ieczorem 15 sie rpn ia na­
ocznie przekona liśm y się o 
przeznaczeniu tych ■ pieniędzy. 
15.000 m łodzieży dem onstrowało 
przeciw  w o jn ie  w  zachodnich 
dzieln icach B erlina . D la k i lk u ­
set z n ich gościnny „w o ln y  
ś w ia t“  znalazł dość szczególną 
kw a te rę : w ięzien ie  w  M oabit. 
B y li to m łodzi niem ieccy b o jo w ­
n icy  o pokój, uczestnicy dem on-

W izy ta
w „w o ln y m  św iecie “

Zalana słońcem w ie lka  sala 
szpitalna. Na wszystk ich k i lk u ­
dziesięciu łóżkach m łodzi ch łop­
cy. Obandażowane głowy, ręce 
na tem blaku , nogi w  gipsie. Sa­
la w yg ląda ja k  lazaret w o jsko ­
w y  w  czasie w o jny, ty lk o  tw a ­
rze chłopców są zbyt m łode ja k  
na żołn ierzy. W  przeciw leg łym  
skrzyd le szpita la taka sama ha­
la  w ype łn ione dziewczętam i.

—  Szliśm y z w izy tą  p rzy jaźn i 
do ludności zachodniego B e r l i­
na, szliśm y na rad iow e zapro­
szenie zachodnio -  berlińskiego

Z I I I  ŚW IATO W EG O  ZLO TU  M Ł O D Z IE Ż Y )
za w o ła n ia

s tra c ji na g ran icy  dwóch sekto- ! odw iedzin w  „w o ln y m  św iecie“ 
rów , skatowani, w ięzien i przez — opowiada 15-le tn i chłopak, 
neoh itle row sk ie  bandy p o lic y j-  | F r itz  A m m . — P rzekroczyliśm y

bu rm is trza  Reutera, k tó ry  w zy - j bó lu i  trochę zmęczeni licznym i 
w a ł uczestn ików  Festiw a lu  do w izv ta m i solidarności.

— Dziś z rana b y li u  nas Ro-

Wichi robotników realizuje już 
zadania 3 roku sześciolatki

, f f l  W y k o n u ją c  zw yc ięsko  swe 
h d y w id u a ln e  zobow iązan ia  w y ­

b o rc z e  w ie lu  ro b o tn ik ó w  re a - 
, ’Zu.ie ju ż  zadania  trzec iego  ro -  
1111 Planu.

dó
M.iin. 17 rob o tn ików  Z ak ła  ■
w im . Józefa S ta lina w  P b - 

_>aniu, przekroczyło ju ż  swe 
^adania w ytw órcze, p rzew i - 

'•lane na rok  bieżący. Frezer
lcha ł Parczak, 6 -k ro tn y  przo- 

doyj
Dr,Vvn ik  pracy w yko na ł ju ż  63 

°cent p lanu 6-letniego, a

ś lu sa rz  E d m u n d  Ja n u c h o w s k i 
— 60 p rocen t.

D nia  13 bm. robotn ica P o ­
znańskiego O ddzia łu PM T. Zo­
f ia  Gałgan, za trudniona przy 
ręcznym  pakow aniu papiero - 
sów, zakończyła rea lizację swo­
ich tegorocznych zadań pro - 
dukcyjnych. T ym  samym w y  -  
konała ona na 2 dn i przed te r­
m inem  swe zobowiązanie, pod­
ję te  w  dn iu 1 maja, na przy - 
ję c iu " dla p rzodow ników  pracy 
u Prezydenta RP, tow . Bolesła­
wa B ieruta.

ne Stumma.
B e rlin  k ip i oburzeniem. Tym  

razem rzecz rozegrała się nie 
w  lasach, na górskich ścież­
kach czy w  nadm orskich bag­
nach, gdzie am erykańsko - h i t ­
lerowscy siepacze po low a li na 
m łodych N iem ców, przekrada­
jących się na F estiw a l z zacho-

granicę sektora zachodniego, 
śpiewając fes tiw a low ą piosenkę 
„W  s ie rpn iu  k w itn ą  róże“  i 
skandując jedno słowo „F re u n d ­
schaft! — P rzy ja źń !“ . Weszliś­
m y na robotn iczy W edding 
wśród szpaleru oklasku jących 
nas tłum ów . Z chodników , z o- 
k ien, z ba lkonów  odpow iada ły

w a lk i z im peria lizm em  am ery­
kańsk im : on i na wschodnim
przyczó łku  fro n tu , m y na za­
chodnim .

P ozdrow ien ia  od p rz y ja c ió ł
W  poko ju  dziewcząt, obok 

siebie leżą na łóżkach dw ie  o- 
f ia ry  te rro ru  bandytów  am ery­
kańsko -  h itle ro w sk ich : 21-le t- 
n ia  Irm g a rd  U rn e r i 22-le tn ia 
Joham  j U h lig . Obie są przesie­
dlone z polskiego Dolnego Ś lą­
ska. Obie zna lazły ojczyznę w  
NRD. Irm g a rd  jest przodownicą 
pracy w  T u ry n g ii — w  nadcho­
dzącym ro ku  akadem ick im  p ó j­
dzie do szkoły in żyn ie ry jn e j. 
Johanne jes t rów nież robotn icą 
— w raz ze sw ym  mężem p racu­
je  w  fab ryce ig ie ł w  Chem nitz. 
Obie zostały skatowane na u l i­
cach zachodniego B e rlina  przez 
neoh itle row sk ich  „p rz y ja c ió ł 
przesiedleńców ze wschodu“ .

— M am  w ie lu  p rzy ja c ió ł w  
Polsce — m ó w i Irm ga rd . —• Do 
1948 ro k u 'p ra co w a ła m  w  Domu 
Dziecka w  G oworow ie, w  po- 

sjanie, F rancuzi, W łosi, C h iń - ! w iecie  pyżyckim . Powiedzcie 
czycy. Polacy —  m ów i 19-le tn i I mo.m  przy jac io łom , że wczora j

nam  oklask i
F reundschaft!

Nagle podjecha ły dwa p o li­
cyjne auta, wyskoczyli z nich 
po lic jan c i S tum m a i poszły w  
ruch pa łk i i p is to le ty . Rozpo­
częła się s trasz liw a masakra 
bezbronnych, chłopców, a zw ła ­
szcza dziewcząt. M nie  jeden z 
po lic jan tó w  rz u c ił na ziemię, 
tak, że złam ałem  rękę. K ob ie ty  
na chodnikach w y k rz y k iw a ły : 
„Co w y  rob ic ie?“ , p ła ka ły  i 
m d la ły . M yśm y z w a rli szeregi, 
podtrzym ując rannych tow a rzy­
szy i z okrzyka m i „A m i go ho- 
me! — N im ra  den E isenhower 
und Adenauer m it ! “  (Jankesie 
jedź do domu zabierz z sobą 
Eisenhowera i  Adenauera) w y ­
cofa liśm y się do dem okra tycz­
nego sektora. T ak się zakończy­
ła  nasza w izy ta  w  „w o ln y m  
św iecie“ .

Sala szpita lna ton ie  w  k w ia ­
tach. Chłopcy są wycieńczeni od

nów  odwożą zakupione ziarno 
do e lewatorów , m agazynów i 
m łynów .

Ilość skupowanego ziarna jest 
coraz większa. Donoszą o tym  
m e ldu nk i ze wszystkich w o je ­
w ództw . Do 13 bm. w  w oj. lu ­
be lsk im  zakupiono 3.950 ton, we 
w roc ław sk im  — 3 000 ton, w
opolsk im  — 2.900 ton zboża.

■ Do tak  pomyślnego przebiegu 
skupu poważnie przyczynia się 
w spółzaw odnictw o o przedter­
m inow ą sprzedaż zboża ro zw i­
ja jące się pom iędzy tysiącam i 
gromad. R yw a lizu jąc  o p ie rw ­
szeństwo w  w yp e łn ia n iu  obyw a­
telskiego obow iązku, ch łop i o r­
ganizu ją  w  grom adach zb ioro­
we dostawy, k tó re  stają się m a­
n ifes tac jam i pa trio tyzm u, w y ra ­
zem wysokiego uśw iadom ienia 
obywate lskiego chłopów i pe ł­
nego zrozum ienia potrzeb Ludo­
w e j O jczyzny.

W  powiecie gdańskim  je ­
dn i z p ierwszych sprzeda­
l i  zboże zbiorowo ch łop i 
ze wsi K ow ale. 15 gospodarzy z 
te j wsi na wozach udekorow a­
nych zielenią i transparen tam i 
przyw ioz ło  do m agazynów PZGS 
w  Gdańsku ponad 10 ton z ia r -

Do m agazynów gm inne j spół­
dz ie ln i w  Izb icy zjechało w  je d ­
nym  dn iu  — 14 bm. — ponad 
90 piękn ie przyb ranych fu rm a ­
nek z 20 grom ad gm in Izbica i  
Tarnogóra. Ten d ług i szereg 
wozów p rzyw ióz ł tysiące k i lo ­
gram ów zboża ze 120 gospo­
darstw . P racow n icy spó łdz ie ln i 
p rz y jm o w a li zboże bardzo 
sprawnie i  szybko, o czym. 
świadczy fak t, że ju ż  do godz, 
13 z te j w ie lk ie j, zb iorow ej do­
stawy zakupiono ponad 30 ton .

Pierwszą zbiorow ą sprzedaż; 
w  w oj. kosza lińsk im  zorganizo­
w a ły cz łonkin ie  K o ła  Gospodyń 
W ie jsk ich  grom ady S terkowo, 
pow. M iastko.

Ludność miasteczek i  osiedli, 
gdzie czynne są p u n k ty  skupu, 
bardzo serdecznie p rz y jm u ję  
chiopów, w iozących zboże.

W dniach 1 9 - 2 6  bm. 
obchodzony będzie w całym kraju 

,Tydzień Lotnictwa“

gó rn ik  spod Halle , H e lfr ie d  Hm 
ehne. — Szczególnie wzruszyła 
nas w izy ta  Koreańczyków . 
Zdajem y sobie sprawę, że nasze 
o fia ry  są n iczym  w  porów nan iu  
z ty m i ja k ie  on i ponieśli i po­
noszą. A le  szram y bojowe zdo­
by liśm y  na tym  samym fronc ie

przekonałam  się na w łasne j 
skórze — dodaje z uśmiechem, 
w skazując na swą rękę na tem ­
b laku  — gdzie b iegnie nasza 
granica pokoju, a gdzie fro n t 
w a lk i. Pozdrówcie tow arzyszy z 
ZMP.

H E N R Y K  H O L LA N D

Uroczyste zamknięcie m iędzy na r od owego konkursu  
ku ltu ra lnego na Z locie berlińskim

Warszawa żegna znakomity zespół 
im. Aleksandrowa

P ożegna lny  w ys tę p  odzna-c?n uzegnamy w ystęp oazna- 
j,- neg° O rderem  Czerwonego 

landaru Zespołu P ieśni i T ań -a --------- ~ * ----------
A rm ii Radzieckie j im . A le - 

ändrowa, zgrom adził w  dn iu 
Ą. na kortach CW KS po-
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W 6 000 m ieszkańców stolicy. 
sj„w  czasie swego b lisko  m ie - 
kva-Zneg0 Pobytu w naszym 
k0 -,u ' znakom ity  zespół dał 22 

Certy  w  W arszaw ie i innych 
asfpch Polski, podb ija jąc  ser- 

*  Widzów i zachwycając swą 
s ^ a n ia łą  sztuką szerokie rze- 
lę, , sWiata pracy. Na wszysty 
t łu ,*? Występach w ielotysięczne 

. Publiczności żyw io łow o i 
Sty/12 iastycznie m an ifestow ały 
r 0cj . uczucia p rzy jaźn i dla na- 
6 ia°w  radzieckich i zachwytu 

Wspaniałych osiągnięć przo­

du jące j w  świecie sztuk i ra ­
dzieckie j.

W  im ie n iu  ludności sto licy 
pożegnał i z łożył serdeczne po­
dziękowanie k ie ro w n ic tw u  i  
członkom  zespołu za ich w ystę­
py w iceprzewodniczący P rezy­
d ium  StRN Strzelecki.

W  odpowiedzi k ie ro w n ik  ze­
społu Ludow y A rty s ta  RFSRR, 
laureat Nagrody S ta linow sk ie j 
— Borys A leksandrów  podzię­
kow a ł publiczności warszaw­
skie j, caiemu polskiem u społe­
czeństwu zą n iezw yk le  serde­
czne przyjęcie , w yrażając je ­
dnocześnie radość, iż występy 
zespołu zb liży ły  szł ukę radziec­
ką do polskiego narodu, w a l­
czącego o pokój i  budującego 
socjalizm u.

(f) B E R L IN  (P A P ). 16 bm . w  godzinach w ieczornych od­
było  się w  O perze P ań stw o w ej w  B e rlin ie  uroczyste zam kn ię­
cie m iędzynarodow ego konkursu  ku ltu ra lnego , połączone 
z w ręczeniem  nagród.

W piękn ie  udekorow anej sa­
li, przyozdobionej em blem atam i 
ŚFMD, za ję li m iejsca przedsta­
w ic ie le  wszystk ich de legacji za­
granicznych biorących udzia ł w  
Zlocie, członkow ie rządu NRD, 
przedstaw icie le Radzieckie j K o ­
m is ji K o n tro li, członkow ie k o r­
pusu dyplom atycznego, przo - 
dow n icy pracy, czołow i repre - 
zentanci św iata po lityczno - go­
spodarczego, na uk i i  sztuki.

Powstaniem  z m ie jsc i d łu g o ­
trw a ły m i ok laskam i pow itano 
ukazanie się w  loży honorow ej 
prezydenta NRD W ilhe lm a 
Piecka, k tó ry  p rzyb y ł w  tow a­
rzystw ie  prem iera G rotew ohla i 
przewodniczącego Izby Ludow ej 
D ieckm anna.

Po przem ów ien iu E nrico B e r- 
linguera , nastąp ił uroczysty akt 
wręczenia nagród delegacjom 
m łodzieży uczestniczącej w  Z lo ­
cie. P ierwszą nagrodę — „P o ­

ko ju  i  de m okra c ji“  —  otrzym ała 
m łodzież radziecka. G dy przed­
staw ic ie lom  delegacji radziec - 
k ie j wręczano wspaniałą por - 
celanową wazę meissenowską. 
przyozdobioną kunsztow nym i 
m alow id łam i, wszyscy zebrani 
pow sta li z m iejsc i w ie lom inu  - 
to w ym i ok laskam i daw a li w y ­
raz swej radości. D ruga ną - 
groda — „P ra c y “  — przypad ła 
w  udzia le m łodzieży n iem ieckie j 
FD.I, trzecia nagroda — „P rz y ­
ja źn i i poko ju “  — przyznana 
została m łodzieży koreańskie j, a 
czwarta — „Jedności“  — m ło - 
dzieży ch ińsk ie j. M łodzież po l­
ska o trzym ała w ie lką  nagrodę 
Prezydenta NRD. Jest to ró w ­
nież piękna porcelanowa waza 
meissenowską, na k tó re j w id  - 
n ie ją  artystyczne m alow id ła  
sym bolizu jące pracę, naukę i 
sport.

Spotkanie m łodzieży polskiej z młodzieżą  
radziecką

B E R L IN  (PAP). — W ie lk im  
przeżyciem dla m łodych Pola­
ków  uczestniczących w  Zlocie

be rliń sk im  by ło  spotkanie z 
młodzieżą radziecką. Spotkanie 
to odbyło się w  odśw iętn ie ude­

korow anej św ie tlicy  zakładów  
budowy maszyn „B erg rnann- 
B ors ig -W erke“  w  W ilhe lm sruh  
pod Berlinem .

W  czasie podw ieczorku nastą­
p iła  serdeczna w ym iana do­
świadczeń i osiągnięć w  . nauce 
i pracy. Gdy sekretarz Zarządu 
G łównego Ż M P  S tan is ław  No- 
wocień wzn iósł toast na cześć 
Kom som ołu, na którego boga­
tych i cennych doświadczeniach 
uczy się m łodzież polska, na 
cześć Zw iązku Radzieckiego i 
najlepszego p rzy jac ie la  postępo­
w ej m łodzieży całego świata, 
W ielk iego S talina , zerwała się 
burza oklasków . Przedstaw icie l 
KC  Kom som ołu, K onstan ty  O r
łoi%  i 
iu  Raju  Kad p o w ita ł serdecznie po l­
skich p rzy jac ió ł, życząc im  po­
wodzenia w  pracy nad budową 
Polski socja listycznej i w  walce
0 pokój. O rłó w  zapewnia po l­
skich towarzyszy, że młodzież 
polska ma w ie rnych  sojuszni­
ków  w  m łodzieży radzieckie j, 
k tó ra  z dumą i podziwem  śledzi 
o fia rną  i  twórczą pracę m łode­
go pokolenia P o lsk i Ludow ej. 
Na wzn iesiony przez niego toast 
na cześć ZM P, narodu polskiego
1 Prezydenta B ie ru ta  zebrani 
odpow iada ją okrzyk iem : „S ta -

j lin  — B ie ru t — Naprzód do 
I zw ycięstw a!“ i w  b ra te rsk im  u-

ścisku łączą sigadłonie. Zebrani 
śpiewają wspdBBfe pieśni po l­
skie i  radzieckie.

W ie lka  m anifestac ja  p rzy jaźn i 
m łodzieży po lsk ie j i radzieck.e j 
zakończyła się wręczeniem  go­
ściom radz ieck im  licznych da­
rów  od m łodzieży po lskie j.

Goście radzieccy o trzym a li 
rów nież w ie le  pakie tów  z lis ta ­
m i od m łodzieży po lskie j. Dele­
gaci radzieccy przekażą te lis ty  
Komsomolcom. L is ty  te spra­
w iły  na jw iększą radość gościom 
radzieckim .

Spotkan ie  
p isa rzy  po lsk ich  

z p isa rzam i n ie m ie ck im i
(d) B E R L IN  (PAP). W  ramach 

Z lo tu  berlińsk iego odbyło się 
spotkanie p isarzy po lskich z p i­
sarzam i n iem ieck im i. Ze strony 
n iem ieck ie j w  spotkaniu w z ię li 
udzia ł m. in .: A rn o ld  Zweig, 
F ry d e ry k  W o lff, W illy  Bredel, 
K u r t  B a rte l (Kuba), Stephan 
H e rm lin  oraz dw a j pisarze z 
N iem iec zachodnich. Polskę re ­
prezentow ali: Leon K ru czko w ­
ski. W ojciech K ę trzyńsk i, W ik ­
to r W oroszylski, W ito ld  Z a lew ­
ski, Tadeusz K o n w ic k i i in n i 
O dbyło się rów nież spotkanie 
po lskich kom pozytorów  z kom ­
pozytoram i n iem ieckim i.

f i J
(f) W  dniach 19 —  26 bm. 

trw a ć  będzie w  ca łym  k ą r ju  V 
„T ydz ień  L o tn ic tw a “ . Dn ia 26 
bm. w  7 rocznicę pierwszego lo ­
tu  bojowego 1 P u łku  L o tn ic tw a  
M yś liw sk iego  „W arszaw a“  — 
obchodzone będzie “ Św ięto L o t­
n ic tw a  Polskiego“ .

V  „T ydz ień  L o tn ic tw a “  stanie 
się przeglądem osiągnięć nd- 
szych s ił pow ie trznych oraz lo t­
n ic tw a  kom unikacyjnego i spor­
towego — przeglądem poziomu 
technicznego i  poziomu w yszko­
len ia  kad r naszego lo tn ic tw a , 
wyrosłego u boku A rm ii Radzie­
ck ie j, wychowanego w  duchu 
bo jow ych  tra d y c ji w a lk  o w y ­
zwolenie P o lsk i od h itle ro w sk ie ­
go najeźdźcy.

„T ydz ie ń “  stanie się okazją ńo 
zam anifestowania przez społe­
czeństwo po lskie  gorących u - 
czuć m iłośc i dla naszego W o j­
ska Ludowego i  dla naszego 
L o tn ic tw a  W ojskowego — w ie r­
ne j straży pokoju, naszej n ie ­
podległości i  socjalistycznego 
budow nictw a.

W  ciągu całego „Tygodn ia -  
odbywać się będą we w szystk ich  
w iększych m iejscowościach k ra ­
ju  liczne im prezy i pogadanki. 
W m iastach w o jew ódzkich  te re ­
nowe organizacje L ig i Lo tn icze j 
zo ganizu ją  pokazy lotn icze, 
prop igandowe skoki spadochro­
nowe, lo ty  d la  p rzodow n ików  
pracy, w ycieczki na lo tn iska  itp .

K u lm in a c y jn y m  punktem  
„Tygodn ia  L o tn ic tw a “  będzie 
„Ś w ię to  L o tn ic tw a “ , k tó re  ob­
chodzić będziemy w  dn iu  26 bm . 
W  dn iu  tym  na lo tn isku  O kęcie 
w  W arszaw ie odbędzie się cen­
tra ln y  pokaz lo tn iczy.

N iezw yk le  in te resu jący będzie 
pok ; najnowocześniejszego sa­
m olotu bojowego oraz samolo­
tów  o napędzie odrzutow ym . 
A tra k c y jn y m  punktem  progra­
m u pokazu lotniczego będzie 
desant 100 skoczków spado­
chronowych na lo tn isko.

’’ okazy lo tn icze odbędą się ró ­
wnież w  ty m  samym dn iu  we 
w szystkich w iększych ośrodkach 
k ra ju .

Wielka koksownia w Gliwicach 
zwiększy produkcję koksu 

wielkopiecowego
(f) P rzew idziany planem  

G -letnim  potężny rozw ój nasze­
go przem ysłu hutniczego powo­
du je  konieczność zwiększenia 
p ro d u k c ji wysoko wartościowego 
koksu w ielkopiecowego. Zada­
nie to spełn i w  dużej mierze 
rozbudow yw ana obecnie, a n a j­
w iększa w  przyszłości w  Polsce 
koksow nia G liw ice . S tara k o k ­
sownia przy kopa ln i G liw ice  
zm ienia się w  szybkim  tem pie 
w  najnowocześniejszy, c a łk o w i­
cie zmechanizowany zakład. W 
skład jego wejdzie  jedna z ba­
te r ii s tarej koksow n i i  k ilk a  
nowych baterii.

P rodukc ja  koksow n i G liw ice  
ju ż  w  roku  1952 będzie dw u ­
k ro tn ie  w iększa w  porów naniu 
z rok iem  1949, a pod Koniec 
p ianu 6-letn iego pa rokro tn ie  
przewyższy p rodukcję  starego 
zakładu. Nowobudowane od­
dz ia ły  m ate ria łów  węglopochod 

ych zwiększą produkcję  o oko­
ło 200 procent.

Na terenach rozbudow yw ane- 
gc zakładu w idn ie je  ju ż  szereg 
uruchom ionych, względnie w y ­
kończonych ob iektów . P ierwsza 
z nowych ba te rii, oddana do u - 
ży tku  przedterm inow e w roku 
bieżącym, wyrzuca coraz to n o ­
wą pa rtię  koksu w ie lkop ieco­

wego. Po sta lowych szynach 
wzdłuż b a te rii koksowniczej 
przebiegają potężne m echaniz­
m y — wsadnica i w ypycharka . 
O bydwa agregaty w ykonane są 
ca łkow ic ie  rękam i polskiego r o ­
botn ika . Cała kon s tru kc ja  wsad- 
nicy, pierwszej dostarczonej 
przez przem ysł po lski, została 
w ykonana i  zm ontowana na 
m iejscu we w łasnych w arszta - 
1ach koksow n i, co dało zakłado­
w i 870.000 zł oszczędności.

Połączona to ram i z ba terią  
pieców wznosi się obok nowo­
czesna ch łodn ia  kom inowa, u ru ­
chom iona rów nież w  bieżącym 
reku. v

„W  osta tn im  stad ium  robót 
zna jdu je  się druga bateria ko k ­
sownicza. Z m ontu jem y ją  je ­
szcze w  bieżącym roku. zamiast, 
ja k  planowano, w  roku  1952 — 
zapewnia m is trz  Ryszard Laby, 
nadzoru jący w szystkie robo ty  
montażowe. — Za k ilk a  tygodn i 
p rzystąp im y do nagrzewania 
kom ór piecowych“ .

W szystkie brygady robocze 
— przy pracach ziem nych, m u- 
-arsk ich . ciesielskich i m onta­
żowych — dzie ln ie współzawod­
niczą, przekraczając od 25 do 35 
procent dzienną normę.

L A U R E A C I N A G R Ó D P A Ń S T W O W Y C H

Nowe wydania dzieł 
polskich pisarzy po rosyjsku

.M o s k w a  (Pa p >. -  o -  nopn ick ie j. „D zie ła  wybranemioW nakładem  Państwowego
.^aw n ic tw a  L ite ra tu ry  P ięk- 

IVvpK T R ukazało się wiele no-
M

wvch a ■ , ^ w ic e
!h. az'e ł pisarzy polskich 

. ’ ’dano „P laców kę“ , ,.Lal- 
Są_ '-N o w e le "  Bolesława P ru- 

•jMarą Baśń“  Kraszewskie- 
■^ziela w yb rane“ M a r ii K o -

Eo,

Dzieła
Ignacego K rasick iego Ukazała 
się rów nież m in powieść W an­
dy W asilewskie j pt. „O jczyzna“  
Łączny nakład dzieł lite ra tu ry  
po lsk ie j w języku rosy jsk im  
wydanych w  1951 roku  sięga 
250.000 egz.

M g r inż. Z b ig n ie w  
K opczyńsk i

nag ro d a  za o p ra c o w a n ie  i u ru c h o ­
m ie n ie  po raz p ie rw s z y  w  Polsce 
p ro d u k c j i  tra n s fo i m a to ró w  t r ó j -  
u z w o je n io w y c h  o m o c y  40 M V A

P ro f. d r A d a m  G ru c a

nag ro d a  za o s ią g n ię c ia  w  za kres ie  
n a u k o w e j c h ir u r g i i  k o s tn e j

P ro f, d r  Bogusław  
Leśnodorski

n a g ro d a  za p racę  h is to ry c z n o -p ra w -  
na  o t. „D z ie ło  S e jm u  C z te ro ­

le tn ie g o “

P aw eł F iła k
rębacz p rz o d o w y  

N A G R O D A  Z E S P O Ł O W A

Józef K o w a lik
g ó rn ik  p rz o d o w y

za o p ra c o w a n ie  i z re a liz o w a n ie  s z y b k o śc io w y ' 
p rz e n o ś n ik ó w  z g rz e b ło w y c h

Józef Szulc
g ó rn ik  p rz o d o w y  

ch  m e to d  p rz e k ła d e k  p an ce rn ych
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Wykonanie drugiej 
turbiny wodnej 
dla Elektrowni 

Cimliańskiej
(d) M O S K W A  (PAP). L e n in - 

gradzkie  zakłady „E le k tro s iła “  
im . K iro w a  w ykona ły  p rzed te r­
m inow o drugą potężną tu rb inę  
■wodną przeznaczoną dla E lek­
tro w n i C im liańsk ie j. Załoga 
p rzystąp iła  do p ro d u kc ji trzecie j 
tu rb in y  wodnej.

*
Nakłady ..G ław stro jm echani-

zacja“  p ro du ku ją  pompy a rte ­
zy jsk ie  dla w ie lk ich  budow li 
kom unizm u ZSRR. Zakończono 
ju ż  produkcję  p ierwszych 20 
pomp.

List Ho Szi-mina 
do kobiet iranruskxh
(i) P A R Y Ż  (PAP), Dzienn ik 

..H um anité“  op ub likow a ł lis t 
prezydenta V ie tnam skie j Repu­
b l ik i D em okratycznej Ho Szi- 
m ina do Zw iązku K ob ie t F ran ­
cuskich. Ho S z i-m in  wyraża 
wdzięczność narodow i francu ­
skiem u. a w  pierw szym  rzędzie 
kob ie tom  francusk im  za boha­
terska walkę, k tó rą  prowadzą 
p rzec iw ko  w o jn ie  w  V ie tn a - 
m ie.

Terror w Indonezji
(f) H A G A  (PAP). — W zw ią ­

zku z szóstą rocznicą p ro k la ­
m ow ania re p u b lik i in d o n e zy j­
sk ie j nadchodzą tu  z D żakarty  
w iadom ości świadczące o tym , 
że obecne w ładze indonezyj­
skie czynią wszystko możliwe, 
aby nie dopuścić do m an ifesta­
c j i  ludowych poświęconych tej 
rocznicy. N ie cofa ją się one 
przed o k ru tn ym  terrorem . W 
całym  k ra ju  zaczęło się prześla­
dowanie e lem entów dem okra­
tycznych. O szczególnie b ru ta l­
n ym  postępowaniu p o lic ji do­
noszą z M edany (wyspa Su­
m atra). W różnych okolicach 
S um a try  aresztowano w ie lu  
działaczy kom unistycznych, m. 
in . 15 osób w  samym ty lk o  M e- 
danie. Również w Dżakarcie 
odby ły  się aresztowania kom u­
n istów .

Rząd zab ron ił w  rocznicę p ro ­
k lam ow an ia  re p u b lik i indone­
z y jsk ie j — 17 sierpn ia — u- 
rządzania m an ifes tac ji i zebrań 
lu d u  pracującego, k tó ry  walczy 
o wolność i  ca łkow itą  n iezaw i­
słość swego k ra ju .

P E K IN  (PAP). — Do Szang­
h a ju  nadeszły w iadom ości o 
aresztowaniu w  Indonez ji 16 
cz łonków  parlam entu, ja k  ró w ­
nież szeregu w spó łp racow ni­
k ó w  postępowej prasy.

Nowy wybryk 
rasisłów amerykańskich

( f i P R A G A  (PAP). _  Jak do- 
nosi agencja Telepress z Los 
Angeles, banda te rro rys tów  ra ­
sistow skich ob la ła na ftą  i pod­
pa liła  dom należący do jedne j 
z rodz in  m urzyńskich .

Zgon
aktora francuskiego 

Louis Jouvet‘a
(f) P A R Y Ż  (PAP). — W  w ie ­

ku  la t 64 zm arł w  skutek a ta ­
ku  serca w y b itn y  a k to r fra n ­
cuski Louis Jouvet.

Na>viasem m ów iąc

Analfabeci 
i egipskie senniki

Omawiając zjazd emigracyj - 
nych, pożal się Boże, pisarzy, 
który odbył się w i.ondyn e, 
czołowy „bard“ Andersa — No­
wakowski — pisze w „Dzienni - 
ko Polskim“ i „Dzienniku Żoł­
nierza“:

...„Zgadn ijc ie  państwo, ile 
książek w ydała  emigracja poi - 
ska w roku 1950? Osiemdzie­
siąt dziewięć!

Jest to cyfra konkretna, ze­
brana, albo raczej wyłuskana 
starannie, z wykorzystaniem  
wszystkich dostępnych źródeł. 
Osiemdziesiąt dziewięć „ksią - 
żek" za cały rok! Muszę bez­
warunkowo dodać cudzysłów, 
który, jak  listek figowy, osłoni 
goiiznę tej cyfry. Za „książ - 
kę“ uważamy w tym wypadku 
także broszurę, n>e drukowaną, 
ale powielaną. „Książką“ jest 
także ulotka kilkustronicowa. 
W  tych osiemdziesięciu dzie - 
więciu „książkach“ poczesne 
miejsce zajm ują senniki, prze­
powiednie, tudzież biblia piel­
grzymów londyńskich, mianowi­
cie poradnik gry na poolu foot- 
balhowym (rodzaj totalizatora 
p iik i nożnej — RA). Oorócz w y­
dawnictw natury religijnej są 
także śmiecie odpustowe. Są 
świstki wydawane przez ja - 
kichś maniaków. Kalendarze, 
śpiewniczki, wszelka m akulatu­
ra  produkowana przez dyle - 
tantów.

Ale to jeszcze nie koniec. 
Od liczby 8^ odjąć należy po­
zycje, które nie są pozycjami 
czysto polskimi (a które są? — 
RA). Myślę o książkach, pisa­
nych przez cudzoziemców, albo 
przez Polaków, ale w obcych 
językach. Cyfrę, przerażająco 
karłowatą i chudą, obniży to 
działanie arytmetyczne i do 
reszty odtłuści. Cóż zostani'? 
Wstyd. Nic więcej... Emigracja 
polska, rozproszona w czterdzie­
stu dziewięciu krajach, jest 
pierwszą w dziejach Polski, 
emigracją analfabetów...“.

—i pierwszą w dziejach Polski 
emigracją kilkuset zdrajców, 
szpicli i sprzedawczyków, wo­
dzących za nos tysiące oszuka­
nych.

A z tymi analfabetami, to 
oczywista przesada. Wielu bo­
wiem z tych panów posiada 
..wyższe“ wykształcenie — w 
szkołach „Intelligence Service“

RA

Chińska R epublika Ludowa nie uzna trakta tu  
pokojowego z Japonią zawartego bez jej udziału

O św iadczen ie  m in is tra  Czou En-laU a w sp ra w ie  a m e ry k a ń s k o - 
a n g ie ls k ie g o  p ro je k tu  t r a k ta tu  p o k o jo w e g o  z J a p o n ią  

i  k o n fe re n c ji w San F ra n c isco
(a) P E K IN  (P A P ). M in is te r spraw  zagranicznych C e n ­

tra lnego Rządu Ludow ego C h ińskie j R e p u b lik i L udow ej 
Czou E n -la i złożył w  spraw ie am erykańsko - angielskiego  
pro jektu  tra k ta tu  pokojowego z Japonią i kon ferencji 
w  San Francisco oświadczenie, w  k tó ry m  s tw ierd z ił m. in.:

12 lipca 1951 roku  rząd Sta­
nów Zjednoczonych i  rząd b ry ­
ty js k i og łos iły  jednocześnie w 
W aszyngtonie i w  Londyn ie  
p ro je k t tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią. Rząd Stanów Z jedno­
czonych zaproponował w  dniu 
20 lioca zwołan ie do San F ra n ­
cisco kon fe ren c ji dla przygoto­
wania i podpisania separaty­
stycznego tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią.

W  zw iązku z tym  C entra lny 
Rząd Ludow y C h ińsk ie j Repu­
b lik i Ludow e j upow ażn ił mnie 
do złożenia następującego o- 
świadczenia:

C entra lny  Rząd Lu do w y C h iń . 
sk ie j R epub lik i Ludow e j uważa, 
ż ■ p ro je k t tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią proponowany przez 
rządy Stanów Zjednoczonych i 
A n g lii narusza porozum ienia 
m iędzynarodowe i dlatego jest 
nie do przyjęcia  oraz że kon fe ­
rencja, k tó ra  pod naciskiem 
rządu Stanów Zjednoczonych 
ma być zwołana 4 września do 
San Francisco i od udzia łu  w 
k tó re j Chińska R epublika L u ­
dowa została bezczelnie w y łą ­
czona jest konferencją , pozo­
stającą w sprzeczności z zobo­
w iązan iam i m iędzynarodow ym i. 
D latego kon ferencja  ta ze wzglę 
du na swą istotę nie może być 
uznana.

Czv to z pu n k tu  w idzenia 
procedury jego przygotow ania, 
czv też z pu nk tu  w idzenia je -  
g j  treści, am erykańsko -  an­
g ie lsk i p ro je k t tra k ta tu  poko­
jowego z Japonią jest b ru ta l­
nym  naruszeniem doniosłych 
m iędzynarodow ych porozum ień 
podpisanych przez rządy Sta­
nów Zjednoczonych i  A n g lii,  a 
m ianow ic ie  D e k la ra c ji N aro­
dów Zjednoczonych z 1 stycznia 
1942 roku. D e k la ra c ji K a irs k ie j, 
Porozum ienia Jałtańskiego, Po­
rozum ienia Poczdamskiego oraz 
porozum ień w  spraw ie p o lity ­
k i wobec Japon ii zaw artych w 
1947 roku  przez kom is je  Da le­
kiego Wschodu.

D ek larac ja  Narodów  Z jedno­
czonych przew iduje, że żaden 
separatystyczny tra k ta t poko jo­
w y nie będzie zaw arty . Poro­
zum ienie Poczdamskie, s tw ie r­
dza „że przygotow ania do t ra k ­
ta tów  poko jow ych“  będą p ro­
wadzone przez te państwa, k tó - 
le  podpisały z państw am i n ie ­
p rzy jac ie lsk im i, w a ru n k i ka p i­
tu ła ch  tych ostatn ich.

Jednakże Stany Zjednoczo­
ne zm onopolizowały zadanie 
opracowania tra k ta tu  poko­
jowego z Japonią, usuwając 
od spraw  przygotowawczych 
większość państw, k tó re  w a l­
czy ły  przeciw ko Japon ii, a w  
szczególności dwa główne mo­
carstwa. k tó re  w  w o jn ie  te j 
b ra ły  udzia ł — C h iny i Z w ią ­
zek Radziecki.

Pod naciskiem  rządu Stanów 
Z jednoczonych p ro je k tu je  się 
zwołan ie kon fe ren c ji w  celu za­
w arc ia  separatystycznego t ra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią bez 
udzia łu C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej. Rząd Stanów Z je d ­
noczonych przy poparciu rządu 
W ie lk ie j B ry ta n ii zamierza nie 
dopuścić do zawarcia wszech­
stronnego tra k ta tu  poko jow e­
go z Japonią i wyłącza pewne 
państwa, k tó re  zna jdu ją  się w 
stanie w o jny  z Japonią. Rząd 
USA zmusza Japonię i n ie k tó ­
re państwa zna jdujące się z 
nią w  stanie w o jn y  do p rzy ­
jęcia separatystycznego tra k ta ­
tu  pokojowego korzystnego 
ty lk o  dla Stanó\v Z jednoczo­
nych. W istocie rzeczy ten se­
paratystyczny tra k ta t pokojow y 
ma na ceiu przygotow anie no­
wej w o jny.
|  P ro je k t tra k ta tu  został 
'  opracowany przez rząd 
Stanów Zjednoczonych i jego 
sate litów , k tó ry m  chodzi o za­
warcie separatystycznego t ra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią 
P ro je k t ten igno ru je  c a łko w i­
cie oświadczenia złożone przez 
rządy Z w iązku  Radzieckiego i 
Chin na tem at g łów nych ce­
lów  tra k ta tu  pokojowego z Ja­
ponią P ro jek t wyłącza C h iń ­
ską R epublikę Ludow ą z gro -

na sojuszników w  w o jn ie  prze­
c iw ko Japon ii. Postanowienia 
p ro je k tu  w  spraw ie zw ro tu  
m ienia m ocarstw  sojuszniczych 
dotyczą okresu od 7 grudnia 
1941 roku  do 2 września 1945 
roku. W ten sposób okres cza­
su do 7 g rudn ia  1941 roku, gdy 
naród chiński sam w a lczy ł 
przeciw ko Japon ii został c a ł­
kow ic ie  pom in ię ty. Naród ch iń ­
ski n igdy nie pogodzi się z 
tym  bezpraw nym  i w rog im  
wobec niego stanow iskiem  rzą­
dów Stanów Zjednoczonych i 
A ng lii.

ty  Postanow ienia p ro je k tu  do- 
“  tyczącego spraw te ry to r ia l­
nych zredagowane są w  ten 
sposób, że czynią zadość dą­
żeniu rządu Stanów Z jedno­
czonych do przedłużenia oku­
pac ji Japon ii i do rozszerzenia 
agresji.

Z jednej s trony p ro je k t prze­
w idu je , że rząd Stanów Z jedno­
czonych będzie spraw ow ał za­
rząd pow ie rn iczy nad w szys tk i­
m i wyspam i, nad k tó ry m i Ja­
ponia sprawowała w ładzę m an­
datową z ram ienia L ig i N a ro­
dów, a ponadto będzie sprawo­
w a ł zarząd pow ie rn iczy nad w y ­
spami R iu k iu , O din, Volcano, 
Rosario, Pares, Vela i  Marous, 
m im o, że żadne porozum ienie 
m iędzynarodowe n igdy nie  prze­
w id yw a ło  oderw ania tych  w ysp 
od Japonii,

Z d ru g ie j s trony  w b re w  De­
k la ra c ji K a irsk ie j- oraz porozu­
m ieniom  ja łta ń s k im  i  poczdam­
skim , am erykański p ro je k t tra k ­
ta tu  p rzew idu je  jedyn ie, że Ja ­
ponia zrzeka się wszystkich 
p ra w  do w yspy Taiw an, do 
w ysp R ybackich, w ysp K u ry l-  
skich i do po łudn iow e j części 
wyspy Sachalin. lecz n ie  wspo­
m ina ani słowem, że T a iw an i 
w yspy R ybackie pow in ny  być 
zwrócone C h ińsk ie j Republice 
Ludow e j, a w yspy K u ry ls k ie  i 
po łudniow a część w yspy Sacha- 
l in  przekazane Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u.

Celem tego przem ilczenia jest 
próba w yw o łan ia  napięcia w 
stosunkach ze Z \viązkiem  Ra­
dzieckim  oraz danie rządow i 
S tanów Z jednoczonych możno­
ści przedłużenia okupacji wyspy 
Taiw an, należącej do Chin. Jed­
nakże naród ch ińsk i nie pogo­
dzi się w  żadnym  w ypadku  z tą 
okupacją i n igdy nie w yrzekn ie  
się swego świętego obow iązku 
w yzw olen ia  w yspy Ta iw an i 
w ysp Rybackich.

Ponadto p ro je k t am erykań­
ski p rzew idu je , że Japonia 
zrzeka się wszystk ich p raw  do 
w ysp Nanw ei i Sisia, k tó re  na­
leżą do Ch in i b y ły  czasowo 
okupowane przez Japonię pod­
czas agresyw nej w o iny  prze­
c iw ko  Chinom . Po k a p itu la c ji 
Japon ii ówczesny rząd chiński 
o b ją ł w ładzę nad ty m i w y ­
spami.

C entra lny  rząd C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j oświadcza z 
całą stanowczością, że n igdy nie 
w yrzekn ie  się suwerennych 
p ra w  C h in  do w ysp  Nanw ei ł 
Sisia.
rz T ra k ta t p sko jo w y  z Japo-
^  n ią  pow in ien przede w szy­

s tk im  przyczyn ić się do uczy­
nien ia z Japon ii m iłu jącego po­
kó j. dem okratycznego i  nieza­
leżnego państwa. Celem tego 
tra k ta tu  pow inno być niedo­
puszczenie do odrodzenia m il i-  
taryzm u japońskiego, niedopusz­
czenie do tego, by Japonia sta­
ła się ponownie państwem  agre­
syw nym , zagrażającym  poko jo­
w i i bezpieczeństwu w  A z ji i na 
ca łym  świecie.

Natom iast p ro je k t am erykań­
ski nie t y lk o '  nie przew idu je  
żadnych gw a ra nc ji w  te j m ie- 
ize. lecz przeciwnie, narusza 
postanow ienia D e k la ra c ji Pocz­
dam skie j w  te j spraw ie oraz 
postanowienia kom is ji D a lek ie­
go Wschodu opracowane po ka ­
p itu la c ji. P ro je k t nie p rze w i­
du je  żadnego ograniczenia ja ­
pońskich s ił zbro jnych, nie za­
kazu je is tn ien ia  odradzających 
się japońskich organ izacji w o j­
skowych i nie gw ara n tu je  swo­
bód dem okra tycznych narodu 
japońskiego.

A m erykańsk ie  w ładze okupa­
cy jne rozbudow ują bazy w o jen­
ne w  Japonii, popiera ją  odro­
dzenie japońskich organ izacji 
w o jskow ych, szkolą potajemnie, 
japońskie  s iły  zbro jne i  zw a l­
n ia ją  japońskich zbrodn iarzy 
wojennych.

A m erykańsk ie  władze okupa­
cy jne zaczęły ju ż  w yko rzys ty ­
wać iapońskie zasoby ludzk ie  w 
swej in te rw e n c ji w  Korei. Od­
budow ują  one i ro z w ija ją  ja ­
poński przem ysł w o jenny, w y ­
korzystu jąc go dla  swej agresji.

P ro je k t p rzew idu je , że ame­
rykańsk ie  s iły  zbro jne mogą za 
zgodą rządu japońskiego pozo­
stawać czas dłuższy na te ry to ­
r iu m  Japon ii S tany Z jednoczo­
ne chcą w  ten sposób prze­
kszta łc ić Japonię w  swą bazę 
agresji na D a lek im  Wschodzie

Już obecnie toczą się ta ine  
pe rtrak tac je  w  spraw ie zaw ar­
cia porozum ienia wojskowego 
pom iędzy Stanam i Z jednoczony­
m i a Japonią Porozum ienie . to 
*ak samo ja k  am erykańsko-an- 
g ie lsk i p ro je k t tra k ta tu  poko­
jowego z Japonią wym ierzone 
jest przeciw ko Chinom  i Z w iąz­
ko w i Radzieckiem u oraz zagra­
ża bezpieczeństwu narodów
azja tyck ich , k tó re  uc ie rp ia ły  
w sku tek agresji japońskie j.

Jest w ięc rzeczą oczyw istą, że 
celem separatystycznego tra k ­
ta tu  pokojowego jest uzbrojenie 
J oon ii i  przygotow anie nowej 
w o jn y  św ia tow e j, do k tó re j dą- 
ż^ rządy Stanów  Zjednoczonych 
i ich sate litów .

C entra lny  Rząd Lu dow y
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j u - 
waża, że m usi z całą stanow­
czością przeciwdzia łać ty m  p la ­
nom.
A N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w  

* *  celu przyśpieszenia przygo­
tow ań do nowej agresywnej 
w o jn y  św ia tow e j , rząd Stanów 
Zjednoczonych zaostrzy jeszcze 
ba rdz ie j swą kon tro lę  nad go­
spodarką Japonii.. C en tra lny  
Rząd Ludow y C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j ośw iadczał n ie ­
jednokro tn ie , że nie pow inno 
być żadnych ograniczeń w  roz­
w o ju  pokojow e j gospodarki ja ­
pońskie j, ani w  norm alnych 
stosunkach hand low ych Japon ii 
z in n y m i państwam i.

G dyby separatystyczny tra k ­
ta t poko jow y został z Japonią 
podpisany, to je j zależność go­
spodarcza od Stanów  Z jedno­
czonych pog łęb iłaby się jeszcze 
bardzie j i Japonia znalazłaby 
się wobec Stanów Z jednoczo­
nych w  sy tuac ji ko lon ii. N ie 
ty lk o  japoński przem ysł w o je n ­
ny pracow ałby d la  S tanów Z je d ­
noczonych, lecz cały przem ysł 
Japon ii zostałby podporządko­
w any Stanom Z jednoczonym  i 
b y łb y  w yko rzys tyw an y  przez 
A m erykanów  dla przygotow ania 
now e j agresywnej w o jn y  św ia ­
tow ej. Jednocześnie norm alne 
stosunki handlow e m iędzy Japo­
nią  a C h inam i i in n y m i pań­
stw am i, m ające na celu rozw ój 
poko jow e j gospodarki japoń ­
sk ie j i poprawę w a run ków  b y ­
tu narodu japońskiego zostałyby 
jeszcze bardzie j ograniczone 
Spowodowałoby to nędzę narodu 
japońskiego i przyn iosłobv 
znaczne szkody in nym  narodom 
azja tyck im .

C entra lny  Rząd Ludow y C h iń ­
skie j R epub lik i Ludow ej sta­
nowczo p rzeciw ko tem u opo­
nuje.
ET W spraw ie odszkodowań
'  należnych od Japon ii ame­

rykań sk i p ro je k t tra k ta tu  poko­
jowego jest zredagowany w  ten 
sposób, że nie da je państwom, 
k tó re  uc ie rp ia ły  w sku tek agresji 
japońsk ie j możności domagania 
się od Japon ii odpow iednich 
reparacji.

C en tra lny  Rząd Ludowy 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
uważa, że w szystkie państwa, 
k tó re  uc ie rp ia ły  w sku tek o ku ­
pacji japońskie j i poniosły szko­
dy w w o jn ie  przeciw ko Japon ii.

Chińska opir^a f 
o ś w i a d c z e n i

(f) P E K IN  (PAP). — Szang- 
ha jsk ie  O ddzia ły R ew olucyjne­
go K om ite tu  K uom in tangu. D e­
m okra tyczne j L ig i Chin i in ­
nych p a rtii dem okratycznych 
i o rgan izacji społecznych opu­
b lik o w a ły  deklarację, w k tó re j 
popierają oświadczenie Czou 
E n - ia i‘a w  spraw ie am erykań -

zachowują praw o domagania się 
słusznych odszkodowań.

6 W szystkie przytoczone w y ­
żej fa k ty  stanowią dosta­

teczny dowód, że am erykańsko- 
angie lski p ro je k t tra k ta tu  poko­
jowego z Japonią stanow i po­
gwałcenie obow iązujących u k ła ­
dów m iędzynarodow ych, na ru ­
sza in teresy państw  sojuszni­
czych, k tó re  w a lczy ły  p rzec iw ­
ko Japon ii, jest aktem  w rog im  
wobec Chin i Zw iązku Radziec­
kiego. zagraża narodom A z ji, 
stanow i niebezpieczeństwo dla 
pokoju w całym  świecie i w y ­
rządza szkodę interesom  narodu 
japońskiego.

Rządy Stanów Zjednoczonych 
i ich sa te litów  zm ierzają do je d ­
nego ty lk o  ceiu. a m ianow ic ie  
do re m ilita ry z a c ji Japon ii, do 
przedłużenia i rozszerzenia 
agresywnej w o jny  w  A z ji oraz 
do wzmożenia przygotow ań do 
now ej w o jny  św iatow ej.

D latego też p ro je k t am ery- 
kańsko-ang ie lsk i jest absolutnie 
nie do przy jęc ia  dla narodu 
chińskiego i innych narodów 
az ja tyck ich , k tó re  uc ie rp ia ły  
w sku tek agresji japońskie j.

Dążąc do przyśpieszenia za­
w arc ia  separatystycznego tra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią, rząd 
Stanów Zjednoczonych w  swym  
zaw iadom ieniu o zw o łan iu  kon ­
fe re n c ji w  San Francisco pom i­
ną ł Chińską R epub likę  Ludow ą 
— główne mocarstwo, k tó re  
w a lczy ło  przeciwko Japonii. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
narusza w  ten sposób postano­
w ien ia  D e k la ra c ji Narodów 
Z jednoczonych ? 1 stycznia 1942 
roku  stw ierdzające, że żadne 
z państw, k tó re  podpisały De­
k la ra c ję  nie zawrze separaty­
stycznego tra k ta tu  pokojowego.

N ie  ulega żadnej w ą tp liw o ­
ści. że zwołan ie pod naciskiem  
Stanów Z jednoczonych kon fe ­
re n c ji w  San Francisco bez u- 
dz ia łu  C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej ma na celu w yw o łan ie  
rozłam u wśród m ocarstw  sojusz­
niczych, k tó re  w a lczy ły  prze­
c iw ko  Japon ii oraz stworzenie 
nowe°o agresywnego b loku  .na 
D a lek im  Wschodzie.

Tzw. „trzechstronny uk ład 
bezpieczeństwa“  m iędzy Stana­
m i Z jednoczonym i, A u s tra lią  i 
Nową Zelandią oraz am erykań­
sko -  japońskie  porozum ienie 
w ojskow e, w  spraw ie którego 
toczą się obecnie ta jn e  p e rtra k ­
tacje, będą zaw arte albo pod­
czas kon fe renc ji, albo bezpo­
średnio po n ie j i będą stano­
w iły  nową groźbę dla  pokoju i 
bezpieczeństwa narodów  w re ­
jon ie  P acy fiku  i w  A z ji.

Jest rzeczą jasną, że na kęn - 
fe ren c ji w San Francisco, zwo­
łane j bez udzia łu  C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j nie może być 
zaw arty  wszechstronny tra k ta t 
poko jow y z Japonią. Jeśli na- 
■ et S tany Zjednoczone i ich sa­
te lic i podpiszą separatystyczny 
tra k ta t poko jow y z Japonią, to 
naród ch ińsk i nie będzie m ógł 
w  żadnym  razie uznać te j kon­
ferencji.

Jeśli Chińska R epub lika  L u ­
dowa nie weźmie • udzia łu  w 
przygotow aniu, opracowaniu i 
podpisaniu tra k ta tu  pokojow e­
go z Japonią, to niezależnie od 
treści i następstw tego tra k ta ­
tu C entra lny  Rząd Ludow y bę­
dzie go uważał za n ie lega lny i 
j  o zb aw ony w sze lk ie j mocy 
praw nej.

W  in teresie  przyw rócen ia  po- 
’ o ju  w  A z ji i rozstrzygnięcia 
problem ów Dalekiego W schodu 
C entra lny Rząd Lu dow y C h iń ­
skie j R e p u b lik i Ludow e j uw a­
ża stanowczo, że konferencja 
pokojowa dla om ówienia spra­
w y zaw arć1 a wszechstronnego 
tra k ta tu  pokojowego z Japonia, 
pow inna być zwołana na pod­
staw ie p ropozycji rządu ZSRR 
z udzia łem  _ przedstaw icie li 
wszystkich pa’ństw , k tó rych  s iły  
zbro jne b ra ły  udz ia ł w  w o jn ie  
p -zeciwko Japonii.

ub liczna nop era  
Czou E n -la i’a
sko-angielskiego p ro je k tu  t r a k ­
ta tu  pokojowego z Japonią i 
kon fe ren c ji w  San Francisco.

D z ienn ik i „C zefachibao“ , 
„V engu ibao“  i „D agunbao“  po ­
św ięc iły  ośw iadczeniu Czou En- 
la i‘a a r ty k u ły  wstępne, w  k tó ­
rych w yraża ją  poparcie dla o- 
świadczenia.

f Imperialiści lawirują, chcąc utrzymać 
swe pozycje w Iranie

Perlraktacje brylyjsko-irańskie w sprawie nafly rut Ira l ’íra na trudności
(f) M O S K W A  (P A P ). —  Agencja T A S S  donosi z Teheranu, 

że w icep rem ier rządu irańskiego, Fate in i, zakom unikow ał na 
konferencji prasow ej treść propozycji delegacji b ry ty js k ie j 
prow adzącej w  T eheran ie  p ertrak tac je  w  spraw ie n a fty  ira ń ­
skiej.

Propozycje te są następujące- 
A n g lo -Ira ń sk ie  Tow arzystw o 
N aftow e przekazuje swe przed­
siębiorstwa w Iran ie  Irańsk iem u 
Narodowem u Tow arzystw u N a f­
towem u w zamiąn za „odpow ie ­
dnie odszkodowanie m a te ria l­
ne“ .

U tworzona zostaje „O rgan iza­
cja S kupu“ , k tó ra  zawrze z I ra ń ­
sk im  N arodow ym  Tow arzyst­
wem N a ftow ym  d ługo le tn ią  
(m nie j w ięcej na 25 la t) umowę 
w  spraw ie zakupu, w yw ozu i 
transportu  na fty . Oprócz tego, 
w m yśl um ow y z „O rgan izacją  
Sk ip u ‘ . powstaje „O rgan izacja  
O peracyjna“ , k tó ra  z ram ienia 
Irańskiego Narodowego Tow a- 
rz stwa Naftowego będzie p ro­
wadziła  - poszukiwania n a fty  w 
Iran ie  i będzie zarządzała ra f i­
neriam i. Irańsk ie  Narodowe To­

w arzystw o N aftow e będzie sprze­
dawało na ftę  „O rgan izac ji S ku­
pu “ po cenie, k tó ra  pozwoli obu 
organizacjom  na podział czyste­
go zysku ze sprzedaży n a fty  w 
rów nych częściach.

R a fine ria  n a fty  w  K erm a- 
szuch i wszystk ie urządzenia 
A -g lo  - Irańskiego Tow arzyst­
wa Naftowego, służące do zbytu 
n a fty  na obszarze Iranu , zosta­
ją  przekazane rządow i ira ńsk ie ­
mu na „dogodnych dla obu 
stron w a runkach “ .

N iezadow olen ie  
rządu irańsk iego  

z p ro po zyc ji b ry ty js k ic h
W iceprem ier Fatem i s tw ie r­

dz ił iż na posiedzeniu w  dniu 
’ 4 sierpn ia rząd irańsk i u- 
pow ażn ił prem iera Mossadeka

do zakom unikow ania przewod­
niczącemu delegacji b ry ty js k ie j 
Stokesowi. że propozycje b ry ­
ty js k ie  nie odpow iada ją w a ru n ­
kom . na ja k ich  rząd ira ń sk i 
zgodził się na w znow ienie ro ­
kow ań i k tó re  H a rrim an  przed­
stawi? rządow i b ry ty jsk iem u .

W iceprem ier Fatem i s tw ie rd z ił 
także, że Stokes został przez 
p r m iera Mossadeka po in fo rm o­
w any o decyzji rządu ira ńsk ie ­
go. P rem ier Mossadek przypo­
m n ia ł Stokesowi. że delegacja 
b ry ty js k a  może prowadzić per­
trak tac je  ty lk o  w trzech' nastę­
pujących sprawach: 1) sprawa 
zakupu n a fty  dla w łasnych D o ­
trze. A n g lii. 2) sprawa w za jem ­
nych roszczeń A ng lo  - Ira ń sk ie ­
go Towarzystw a Naftowego i 
rządu irańskiego. 3) sprawa w y ­
korzystan ia  w  Iran ie  angielskich 
ekspertów  na ftow ych.

D zienn ik „D ad“  pisze, że Sto­
kes przedstaw i w ładzom  ira ń ­
sk im  nowe propozycje ze zm ia­
na- \  uw zg lędn ia jącym i ich ży­
czenia.

K n ow a n ia  am erykańsk ich  
im p e r ia lis tó w  w o kó ł 

n a fty  ira ń sk ie j
(f) T E L  A V IV  (PAP). Dzien­

n ik  libańsk i „A sz-S za rk“  opu­
b lik o w a ł a rty k u ł, om aw ia jący 
kw estię  n a fty  irańsk ie j.

D z ienn ik 's tw ie rdza , iż obecnie, 
kiedv rząd ira ńsk i1 w y ra z ił zgo­
dę na pośrednictwo am erykań­
skie w  k o n flik c ie  anglo - ira ń ­
skim  staje się jasnym , że Am e­
rykan ie  w yko rzys tyw a li rząd 
Mossadeka i cały ten k o n flik t,  
by w yw alczyć dla siebie udzia ł 
v/ eksp loatac ji n a fty  irańsk ie j

*
(.) LO N D Y N  (PAP) — M in i­

sterstwo spraw zagranicznych 
W ie lk ie j B ry ta n ii o trzym ało  od 
rządu irańskiego notę, domaga­
jąca się odwołan ia b ry ty jsk ieg o  
konsula generalnego z p ro w in ­
c ji Khuzistan. Powodem tego 
kre  i Iranu  jest fak t, że angie l­
ski konsul jaw n ie  'w trąca ł się 
w  wewnętrzne spraw y Iranu .

Amerykanie odbudowują japońską flotę
wojenną

(f) M O S K W A  (P A P ). W  depeszy z Szanghaju  agencja T A S S  
przytacza nadeszło tam  doniesienia o pota jem nej odbudowie 
w  Japonii flo ty  w ojen n ej i lo tn ictw a.

W szystkie podstawowe ob iek­
ty  nadbrzeżne b. f lo ty  japoń­
skie j ja k  bazy m orskie, stocznie 
budowy okrę tów  i  stocznie re ­
m ontowe oraz arsenały zostały 
w  pe łn i zachowane i  zrekon­
struowane

Japońska „ f lo ta  ochronna“  po­
siada obecnie 71 okrę tów  pa tro ­
lowych, 72 tra w le ry  i w ie le  in ­
nych jednostek o specja lnym  
przeznaczeniu. Skład osobowy 
te j f lo ty  w ynosi 11.131 ludzi 
P rzew idu je  się podw ojenie „ f lo ­
ty  ochronne j“ .

N iedawno wszystkie japońskie 
przedsiębiorstwa budow y okrę­

tów  o trzym a ły  od rządu rozkaz 
by p rzys tąp iły  do p ro je k to w a­
nia okrę tów  wojennych. Należy 
pamiętać, że A m erykan ie  f in a n ­
sow ali 7 powojennych p rogra ­
m ów budow nic tw a okrętowego 
w  Japon ii, p rzy czym budowa­
no głównie duże jednostk i sta­
lowe. k tó re  ła tw o  przekształcić 
w  pomocnicze ok rę ty  wojenne. 
W edług danych japońskiego m i­
n is te rstw a transportu , na ogól­
ną liczbę 762 posiadanych dziś 
przez Japonię sta lowych s ta t­
ków  o łącznej wyporności 
1.586.000 ton — 148 jednostek o 
łącznej w yporności 407.989 ton 
zbudowano po wojnie.

( f i LO N D Y N  (PAP). 15 sierp­
nia wszyscy członkow ie związ­
ków  zawodowych w  stanie No­
wa W alia  Południow a w  wielu 
m iastach p rze rw a li pracę na 2 
m in u ty  ażeby uczcić pamięć po­
ległych w  w o jn ie  z Japonią ° '  
raz zaprotestować przeciw ko a'  
m erykańsk im  planom  trakta tu  
pokojowego z Japonią i ponow­
nego uzbrojenia Japonii. Wszy­
scy członkow ie federac ji związ­
ków  rob o tn ików  portowych 
p rze rw a li pracę na 10 minut- 
W A u s tra lii rozpoczęła się kam­
pania zbierania podpisów P°^ 
petycją  potępiającą zdecydowa­
nie p lany ponownego uzbroje­
nia Japon ii przez im peria lizm  
am erykański.

Amerykanie zrzucają 
szpiegów na zaplecze 

Koreańskiej Armii 
Ludouej

(f) M O S K W A  (PAP). Jak po­
daje agencja TASS. agresorzy 
am erykańscy pode jm ują  próby 
zdezorganizowania zaplecza K o ­
reańskie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratycznej, zrzucając na 
je j te ry to r iu m  szpiegów i dy- 
wersantów. Jednak m ieszkańcy 
k ra ju  prze jaw ia ją  głęboką czu j­
ność w  walce przeciw ko n ie­
p rzy jac ie lsk im  szpiegom i dy- 
wersantom.

N iedawno w  re jon ie  Hamdżu, 
w  p ro w in c ji P o łudn iow y H am - 
gen, zrzucono nocą z 2 -m otoro- 
wego samolotu 5 spadochronia­
rzy. Szpiedzy zostali w y k ry c i i 
zatrzym an i przez ludność m ie j­
scową. W  czasie śledztw a dy- 
wersanci s tw ie rd z ili, że od 
stycznia br. przechodzili oni 
przeszkolenie szpiegowskie w 
Taegu i  że poruczono im  doko­
nyw an ie  ak tów  dyw e rs ji i  za­
m achów na przyw ódców  K o ­
reańskie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratycznej. U  szpiegów 
odebrano broń, liczne dokum en­
ty  i dużą sumę fa łszyw ych pie­
niędzy.

G łęboką czujność p rze jaw ia ją  
kob ie ty  koreańskie. Np. żona 
żołnierza K im  Cyn-czuna — ro ­
botnica przedsiębiorstwa prze­
m ysłu spożywczego, zdemasko­
wała jako  szpiega n iep rzy jac ie l­
skiego swego krewnego, k tó ry  
przy jecha ł do n ie j z K o re i po­
łu dn iow e j. Ś ledztwo wykazało, 
że b y ł on n iep rzy jac ie lsk im  spa­
dochroniarzem , zrzuconym  na 
zapiecze R e p u b lik i d la  celów 
wyw iadow czych.

W szystkie know ania- n iep rzy ­
jac ie lsk ie  — stw ierdza rad io  ko ­
reańskie — ro zb ija ją  się o głę­
boką czujność narodu.

Dziennik „Prawda“ 
o barbarzyńskich bombardowaniach 

miast i wsi Korei
(f) M O S K W A  (PAP). — Phen- 

jr.ńsk i korespondent „P ra w d y “ 
op isu je nowe. barbarzyńskie  na­
lo ty  am erykańskich m orderców  
pow ie trznych na Phenjan i  inne 
m iasta Kore i.

Na P henjan n a la tu ją  fa la  za 
fa lą  coraz to nowe i nowe eska­
d ry  i g rupy am erykańskich 
szturm ow ców i pościgowców, z 
n ieb iesk im  znakiem  O NZ na 
skrzydłach. Za lew a ją  one m ia ­
sto n ieprzerw anym  potokiem  o- 
gnia z b ro n i pokładow ej, zasy­
pu ją  je  gradem  bomb burzą­
cych, zapalających i kruszących.

W  mieście Wonsan, zbom bar­
dowanym  z pow ietrza i ostrze­
lanym  z morza, zabito i zran io ­
no około 4.000 m ieszkańców, w 
mieście Pekczon — około 1.000. 
'w  Pakozhenie —  przęsło 800 o- 
sób.

Ze szczególnym barbarzyń­
stwem bom bardu ją  i  ostrzeli- 
w u ją  agresorzy amerykańscy 
m iasta i  wsie koreańskie od 2? 
hpca br. — od dnia, k iedy de­
legacja A rm ii Ludow e j i  ochot­
n ików  ch ińsk ich w  czasie roko­
wań w  Kaesongu nie zgodziła 
się na zaproponowaną przez A - 
m erykanów  w  u ltym atyw ne) 
fo rm ie  zaborczą, w o jenną lin '?  
dem arkacyjną. Dzia łania in ­
te rw en tów  — pisze w  zakoń­
czeniu korespondent — demas­
k u ją  bez reszty im peria lis tów  
am erykańskich, k tó rzy  w  sło­
wach prowadzą pe rtra k tac je  0 
zaprzestaniu ognia i  zawiesze­
nie b ro n i w  K ore i, a w  czym® 
— ko n tyn u u ją  p irac tw o , mor­
derstwa, g w a łty  w  jeszcze szer- 

I szym zakresie.

Deleqacje zaqranirzne poznafą 
pokojową pracę Związku Radzieckiego

(f) M O S K W A  (PAP). W  M o­
skw ie  baw i obecnie delegacja 
m łodzieży aus triack ie j z człon­
k iem  S ekre ta ria tu  Zw iązku 
W olne j M łodzieży A u s tria ck ie j 
H ubertem  Schwabem na czele. 
Podczas pobytu w  M oskw ie, 
członkow ie delegacji zapoznają 
się z życiem  i  pracą m łodzieży 
radzieckie j.

W  tych dniach delegacja w y ­
jeżdża do K ijo w a .

*
Członek delegacji T ow arzy­

stwa P rzy ja źn i F rancusko-R a- 
dzieckie j profesor Sorbony 
W łodzim ierz F ro łow , w  rozm o­
w ie  z korespondentem TASS, 
podzie lił się sw ym i w rażen ia­
m i z podróży do S ta lingradu. 
Delegacja francuska — ośw iad­
czył pro f. F ro ło w  — zw iedziła 
zakłady przem ysłowe S ta ling ra ­
du, Pałace K u ltu ry , In s ty tu ty

Techniczne itp . Delegaci prze'  
p ro w a dz ili rozm ow y z budoW' 
n iczym i S ta ling radu . Przekona­
liśm y się naocznie, że giga*)' 
tyczna praca przy odbudow1® 
m iasta -  bohatera zbliża się 
końca.

Po zapoznaniu się z twórc?® 
pracą m ieszkańców S ta ling rady 
jesteśmy jeszcze bardzie j zd®' 
cydowani walczyć o trw a ły  P0'  
kó j na świecie.

*
W  Z w iązku  Radzieckim  

w iła  delegacja Towarzystw» 
P rzy jaźn i Holendersko-Radzie®' 
k ie j. Przed w yjazdem  do k ra iy  
przewodniczący de legacji v!>n 
der H arlingen  złożył oświadcze­
nie. w  k tó ry m  stw ierdza, że ^  
czasie pobytu  w  ZSRR. del®' 
gaci na każdym  k ro ku  spotyka' 
l i  się z g igantycznym  budow­
n ic tw em  poko jow ym .

Kanadyjscy 
obrońcy pokoju 

popierają pokojową 
propozycję Szuernika
(f) O T T A W A  (PAP). — Rada 

Narodowa K anady jsk iego K on­
gresu O brońców P oko ju  prze­
słała do przewodniczącego P re­
zyd ium  Rady Najwyższe j ZSRR 
Szwernika pismo, w  k tó ry m  w 
im ien iu  w iększości lia n a d y jc z y - 
ków  popiera jego propozycje 
zaw arte w  orędziu do prezyden­
ta T rum ana a dotyczące zwo­
łan ia  ko n fe re n c ji p ięciu  w ie l­
k ich  m ocarstw  w  celu przygo­
towania paktu  pokoju, położe­
nia kresu w yścigow i zbrojeń, 
w ydan ia zakazu b ro n i atom o­
w e j i w znow ienia hand lu  poko­
jowego.

Szantaż USA
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 

Korespondent dziennika „C h r i­
stian Science M o n ito r“  donosi 
z K a iru , że ambasada USA po­
in fo rm ow a ła  egipskiego m in is t­
ra zaopatrzenia, że tzw. N a ro ­
dowa Rada Bezpieczeństwa 
U SA stoi na stanow isku, że do­
starczanie przez E gipt „s u ro w ­
ców stra teg icznych“  do ZSRR 
i k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
jest sprzeczne z in teresam i S ta­
nów Zjednoczonych. Narodowa 
Rada Bezpieczeństwa USA jest 
zdania — stw ierdza dz ienn ik — 
że Stany Zjednoczone będą w  
przyszłości zmuszone do w s trzy ­
m ania w sze lk ie j pomocy oka­
zywanej Egiptow i.

S tanow isko USA w yw o ła ło  
zaniepokojenie w  egipskich ko­
łach rządowych. Przed k ilk u  ty ­
godn iam i E g ip t zaw arł ze Z w ią -

wobec Eqipfu
zkiem  Radzieckim  czwarte * 
ko le i po w o jn ie  porozum ień1® 
handlowe, na podstaw ie które­
go w in ien dostarczyć ZSRR 
tysięcy k w in ta li baw ełny d łu ' 
gow lókn is te j i  50 tysięcy to*1 
ryżu w zam ian za 147 tysić-Y 
ton koniecznej d la  E g ip tu  psze­
n icy  radzieckie j.

Egipski m in is te r zaopatrzeni® 
Ahm ed Ham za-bej oświadczy*- 
„Z a w a rliś m y  porozum ienie han­
dlowe z Rosją dlatego, że Stały 
Zjednoczone nie mogą lub  m® 
chcą dostarczyć nam  zboż®- 
Handel z każdym  kra jem , któ­
ry  dostarczy pszenicy dla Eg;P' 
tu, jest przez nas m ile  widzi®' 
ny. E g ip t — ośw iadczył m in1'  
ster Ahm ed Ham za-bej — Pr ®* 
dzej zrezygnuje z obiecanej P°' 
mocy am erykańskie j niż pozb®' 
w i swą ludność żywności.“

Nowy numer pisma 
„0 1 rwały pokój 

o demokrację ¡udową!“
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). U ka ­

zał się tu ta j ko le jn y , 33 (145) 
num er czasopisma „O  trw a ły  
pokój, o dem okrację lu dow ą !“ .

A r ty k u ł w stępny pt. „K o n  - 
sekwentna p o lityka  pokojowa 
ZSRR“ , staw ia przed pa rtiam i 
kom un is tycznym i i robo tn iczy­
m i zadanie jeszcze szerszego 
w y jaśn ien ia  masom pracu jącym  
ich zadań w  walce o pokój, 
propagowania konsekw entnej 
p o lity k i pokojow e j Zw iązku 
Radzieckiego i jeszcze a k tyw  - 
niejszego i zdecydowanego de­
m askowania zbrodniczych pla - 
nów podżegaczy wojennych.

W numerze zna jdu jem y a r ty ­
k u ł sekretarza KC  R um uńskie j 
P a r t ii Robotniczej — Vasile 
Luca pt. „7 rocznica w yzw o le ­
nia  narodowego R u m u n ii“ , ar - 
W ku ł pt. „W okó ł spraw y nac jo­
n a liza c ji irańskiego przem ysłu 
naftow ego“ , a r ty k u ł J. Beringa 
pt. „Za żelazną k u rty n ą  am ery­
kańskie j „d e m o kra c ji“ .

Czasopismo zamieszcza ko - 
m un ika t Ś w ia tow ej Rady Po­
ko ju  o przebiegu a k c ji zbie - 
ran i a podpisów pod apelem w 
spraw ie zawarcia Paktu Pokoju 
m iędzy 5 w ie lk im i m ocarstw a­
mi.

Pod w spólnym  ty tu łe m  „M ło ­
dzież zw iera szeregi w  walce o 
pokoi przeciwko podżegaczom 
w o jen nym “ , czasopismo p u b li­
ku je  lis ty  otrzym ane od uczest­
n ików  I I I  Światowego Z lotu 
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokój

W bieżącym numerze zna jdu­
jem y rów nież recenzję z książki 
F w y  P riester o zbrodniach ame­
rykańsk ich  w  K ore i i kom en­
tarze po lityczne Jana M arka .

Gen. Stanislaw Popławski 
członkiem prezydium GKKF

(f) Prezes Rady M in is tró w  na 
wniosek M in . O brony Narodo­
w ej, pow o ła ł gen. b ron i St-.-ni- 
sława Popławskiego na człon-

ka G łównego K om ite tu  Ku?1 
ry  F izyczne j oraz Prezydh 
G łów nego  K om ite tu  K u ltu ry  * 
zyczne j.

W i a d o m o ś c i  spur  l in i  e
Zuyciçslu» plyualión/ polskich 

w Berlinie
B E R L IN  (te l. w i.) .  — \y  d ru g im  

d n iu  to w a rz y s k ic h  za w o d ó w  p ły ­
w a c k ic h  w  B e r lin ie  re p re z e n ta n c i 
P o ls k i uzyskah. t r z y  z w y c ię s tw a  in ­
d y w id u a ln e  o raz  u s ta n o w ili  je d e n  
n o w y  re k o rd  k ra jo w y

N o w y  re k o rd  u s ta n o w iła  D z ik ó w - 
na na  200 m  st. d o w . — 2:46,9

W y n ik i  m ę zczyzn : 100 m st. dow . 
1) G io k  go T jo a n  ( In d o n e z ja ) — 
1:00,9, 4) C ię ż k i -  1:01,8 
„  m  st. g rz b ie t. :  1) J a ś k ie w ic z  -  
2;40.7. 2) A b ic h t  (N R D ) -  2:43.0. 3) 
S te lm a s z y k  — 2:43.6.

200 m  st. d o w .: 1) G e rh a rd t (N R D ) 
-  2;28,5. 2) S te lm a s z y k  — 2:29.8.

1500 m  st. d o w .: 1) G re m lo w s k i — 
20:04.5

W y n ik i  k o b ie t:
200 m  st. d o w .: 1) G rossm an (N R D ) 

— 2:39,0. 4) D z ik ó w n a  — 2:46.9 ( te k  
P o ls k i). 6) K o w a ls k a  — 2:52.7.

100 m  st. m o t.:  1) D o b ra n o w s k a  — 
1:29.0. 2) K n o ll  (N R D ) -  1:34.5.

P o n a d to  P ro n ie w ic z ó w ń a  za ję ła  
p ią te  m ie js c e  na 100 m  s ty le m  k la ­
s y c z n y m  — 1:33.6. a F ija łk o w s k a  
ró w n ie ż  o ią te  m ie .sce  na 200 m st 
g rz b ie t. — 3:12.5.

W m ię d z y n a ro d o w y m  k ry te r iu m  
k o la rs k im  ro z e g ra n y m  w  z a m k n ię ­
ty m  o b w o d z ie  na u lic a c h  B e r lin a  
na d ys ta n s ie  10? k m  sta to w a ło  33 
z a w o d n ik ó w  re p re z e n tu ją c y c h : K o ­
reę, W ło c h y . A u s tr ie . P o lskę . CSR i 
N R D . Z a w o d y  u k o ń c z y ło  15 k o la rz y

W y n ik i:  1) S te rn b e rg  (N P **) „n '
2:49,19. 2) P e r ic z  (CSR). 3) K n e Z k i, 
re k  (CSR), 4) F ig e l (N R D ). 5) 
s te r (N R D ). 6) V e se ly  (CSR). 7) z 
la k . 15) C zyż. G a b ry c h . L is z k i 
i  W ilc z e w s k i w y c o fa l i  s ię  z w y»cł* 
w s k u te k  d e fe k tó w .

P o n a d to  w  B e r l in ie  rozeg rano  
reg za w o d ó w  to w a rz y s k ic h  w  vXx0'  
n y c h  d y s c y p lin a c h  s p o r tu  W gp  
K-?. u na lo d z ie  C SK p o k o n a ło  r*5y-
-  24:2 (10:0. 7:1. 7:t>. p iłk a rz e
n y  n ie m ie c k ie j M o to r  Z w ic k a u  * jri 
m is o w a li z zespo łem  a u s tr ia c *  ^  
F lo r is d o r fe r  A C  — 2:2 (1:0). 3 a5' 
te n is o w y c h  g rach  to w a rz y s k ic h  
b o th  (W ę g ry ) p o k o n a ł V ada 
6:3. 6:4. zaś pa ra  w ę g ie rs k a
— B irk a s  z w y c ię ż y ła  p a rę  n ie ‘ g;4< 
cka  S tu rm  — S ch u lze  3:6. 6:2. ¿u 
P o n a d to  na  sz tu c z n y m  lod  
p o p is y w a ły  s ię  jazdą  fig u ro w ą   ̂ ^  
ne ły ż w ia r k i  cze cho s ło w a ck ie  j 
chova  i  K o e n ig o v a .

*
17 bm . p rz y b y ła  do k r a ju  w  

szość s p o rto w c ó w , d z ia ła c z y  J 5# 
d z ió w , k tó rz y  u c z e s tn ic z y li ^  
L e tn ic h  A k a d e m ic k ic h  M is t tZ7c*'
w ach  Ś w ia ta  w  B e r lin ie . 
lą c y c h  w ita l i  p rz e d s ta w ic ie le  '  y d  
s o o r to w y c h  o raz  l ic z n i s p o rt0 
s to lic y .

Po IX rundzie turnieju 
w Mariańskich Łaźniach

P R A G A . Po I X  ru n d z ie  m ię d z y ­
n aro d o w e g o  tu r n ie ju  szachow ego w 
M a r ia ń s k ic h  Ł a ź n ia c h  p row adzą  
P ach m a n  (CSR) i Szabo (W ę g ry ) po 
6,5 p k t.  p rzed  P y tla k o w s k im  (P o l-

5.5 V*ska) i S to lze m  (S zw ec ja ) po 
i  B e n ko  (W ę g ry ) — 5 p k t. . er

W V I I I  ru n d z ie  P y t la k o w s k i a 
m is o w a ł z L o k v e n c e m  ( A u s t r t * ^ '  
w  IX  ru n d z ie  p rz e g ra ł z PeCł 
nem  (D a n ia )



N r 229 T R Y B U N A  L U D U 3

W spaniałe osiągnięcia i szybki rozw ój 
naszego lotnictwa cywilnego i sportowego

W yw iad  *  prezesem  ZG  L ig i Lotnicze]
( f)  W  z w ią z k u  z ro z p o c z y n a ją c y m  się w  d n iu  19 bm . V -y m  

•»Tygodniem  L o tn ic tw a “  prezes Z a rz ą d u  G łó w n e g o  L ig i  L o t ­
n ic z e j in ż . S e rg iu sz  M in o rs k i u d z ie l i ł  p rz e d s ta w ic ie lo w i P o l-  
®kie,iJA g e n c ji P ra s o w e j w y w ia d u , w  k tó ry m  o m ó w ił os iąg­
n ię c ia , ja k im i szczyci się nasze lo tn ic tw o  c y w iln e , o ra z  zo­
b ra z o w a ł o g ro m n y  w z ro s t z a in te re s o w a n ia  oka zyw a neg o  
Przez spo łeczeńs tw o  naszego k r a ju  d la  ro z w o ju  lo tn ic tw a  
i  s p o rtó w  lo tn ic z y c h .

— G łęboka troska, ja ką  oka­
zu je  Państwo Ludow e dla roz­
budow y lo tn ic tw a , gorące uczu­
cia m iłości, ja k ie  ca ły  naród 
Polski żyw i dla naszego ludow e­
go lo tn ic tw a  wojskowego, udo­
stępnienie najszerszym masom 
lo tn ic tw a  sportowego, s ta ły  się 
Przyczyną niebywałego w  na­
szym k ra ju  wzrostu zaintereso­
w ania  ogółu społeczeństwa za­
gadn ien iam i lo tn iczym i — 
stw ierdza prezes ZG L ig i L o tn i­
czej.

L iga  Lotn icza, k tó re j g łów nym  
*adaniem  jes t popu laryzow anie 
lo tn ic tw a  wśród szerokich mas 
społeczeństwa, p row adzi maso­
we szkolenie we w szystkich 
dziedzinach lo tn ic tw a  sportowe­
go: na kursach szybownictwa, 
P ilotażu s iln ikow ego i  spado­
chron iarstw a. Rosnące z roku  
ha ro k  szeregi L ig i Lo tn icze j l i ­
czą dziś b lisko  600 tysięcy człon­
ków , w  tym  około 60 procent 
m łodzieży z fab ryk , w s i i  szkół.

W  opa rc iu  o dośw iadczenia 
rad z ie ck ie j o rgan izac ji 

*p o rto w o -lo tn ic z e j D O S A W

O piera jąc się na dośw iad­
czeniach b ra tn ie j radzieckie j 
sportowo -  lo tn icze j organ izacji 
DO SAW  — m ów i inż. M in o rsk i 

- s tw o rzy liśm y  z lo tn ic tw a  
sportowego szlachetną dziedzinę 
rozw o ju  zdrow ia, tężyzny f i -  
zycznej, h a rtu  w o li oraz służe­
n ia  poko jow ym , gospodarczym 
Potrzebom k ra ju .

W  całym  k ra ju  is tn ie je  obec­
nie  ponad 200 m odelarn i, k ilk a ­
dziesiąt ae rok lubów  i  ośrodków

I tren ingow ych  L L , k ilkanaśc ie  
szkół szybowcowych. W  w ie lu  
m iastach w ybudow ano wieże 
spadochronowe.

Coraz lepsze w y n ik i 
p ilo tó w  spo rtow ych

Jednym  z na jlepszych sp raw ­
dzianów um asow ienia sportu 
lotniczego wśród m łodzieży są 
coraz lepsze w y n ik i naszych 
m łodych p ilo tó w  szybowcowych 
i s iln iko w ych  oraz skoczków 
spadochronowych.

Ogółem w  okresie pow o jen­
nym  ustanow iono w  szybownic­
tw ie  23 reko rdy  k ra jo w e  i 3 
m iędzynarodowe. Szybownicy 
nasi zdobyli 27 „d iam en tów  do 
odznak“ , 30 z ło tych i 438 sreb r­
nych odznak p ilo tó w  szybowco­
wych.

Znaczne sukcesy osiągnęliśm y 
rów nież w  sporcie spadochro­
n ia rsk im  i  w  m odelarstw ie . D u­
żym i osiągnięciam i poszczycić 
się mogą polscy kons truk to rzy . 
Szkoły i  ae rokluby L L  o trzy ­
m u ją  now y, coraz doskonalszy 
sprzęt: szybowce po lsk ie j kon ­
s tru kc ji, sam oloty s iln ikowe. 
Nasi p iloc i m o to row i szkolą się 
na maszynach p ro d u kc ji po l­
skie j i radzieck ie j, na doskona­
łych  CSS-13. na zw innych „Z u ­
chach“ , „Junakach “  i  św ietnych 
„Jakach 18“ .

L o tn ic tw o
w  s łużb ie  społeczeństwa

W yrazem  w zrostu poziomu 
wyszkolen ia i  uśw iadom ienia 
politycznego p ilo tó w  sporto­
wych L L  jest ich  udzia ł w  w y ­
konyw an iu  zadań społecznych, 
w  służbie przeciwpow odziow ej, 
transportach san ita rnych itp .

W  ro k u  bieżącym  p iloc i L i ­
gi  Lo tn icze j, k tó rzy  ochotniczo 
zg łos ili się do w ykonyw an ia  za­
dań społecznych, o p y lil i ś rodka­
m i chem icznym i około 15 ty ­
sięcy ha lasów, ra tu jąc  je  przed 
szkodnikam i. Liczne ek ipy  sa­
m olo tów  i  p ilo tó w  L ig i L o tn i­
czej p row adz iły  i  prowadzą o- 
becnie skuteczną w a lkę  ze 
stonką ziemniaczaną.

O lbrzym ie  osiągnięcia — 
stw ierdza inż. M in o rsk i —  ma 
nasze lo tn ic tw o  kom un ikacy jne  
W yzwolone z pó łko lon ia lne j 
zależności od m iędzynarodo­
w ych kap ita lis tów , wprzęg ło się 
w służbę mas pracujących — 
służąc potrzebom  b u jn ie  ro z w i­
ja jące j się gospodarki narodo­
wej. L o tn ic tw o  kom unikacy jne, 
w yp e łn ia jąc  corocznie swój 
p lan w  ciągu ostatn ich 4 la t 
zw iększyło  d w u k ro tn ie  długość 
l in i i  lo tn iczych, zaś liczba pa­
sażerów korzysta jących z ko ­
m u n ika c ji lo tn icze j wzrosła 
trz y k ro tn ie  w  porów nan iu  z o- 
kresem przedw ojennym .

Podstawa odbudowy i  rozbu­
dowy k o m u n ika c ji lo tn icze j stał 
się fa k t o trzym an ia  przez nas 
w  1945 r. od Z w iązku  Radziec­
kiego sam olotów pasażerskich. 
Dalszy swój rozw ó j zawdzięcza 
lo tn ic tw o  kom u n ikacy jn e  um o­
w ie  lo tn icze j zaw arte j pom iędzy 
Polską a ZSRR, dz ięk i k tó re j 
naby jiśm y nowoczesny, w yp ró ­
bowany sprzęt la ta jący  oraz za­
gw arantow ana została dostawa 
p a liw  i  smarów.

D zięk i te j b ra te rsk ie j pomocy 
ZSRR nasze lo tn ic tw o  kom u n i­
kacyjne posiada nowoczesny 
sprzęt, poważnie przewyższają­
cy pod względem ilośc i stan 
przedw ojenny. Na naszych l i ­
niach lo tn iczych  ku rsu ją  bu ­
dzące podziw  na ca łym  świę­
cie sam oloty Ił-12.

Osiągnięcia lo tn ic tw a  c y w il­
nego i  działalność L ig i L o tn i­
czej — w ielo tysięcznej o rgan i­
zacji sportowo -  lo tn icze j — 
stanow ią nasz w k ła d  do bu ­
dowy potężnej, poko jow e j, so­
c ja lis tyczne j Polski.

W całym kraju trwają intensywne prace 
przy remoncie budynków szkolnych

( f)  K o sz te m  w ie lu  m il io n ó w  z ło ty c h  z k re d y tó w  p a ń s tw o ­
w y c h  re m o n tu je  s ię  obecn ie  podczas w a k a c ji tys iące  b u ­
d y n k ó w  s z k o ln y c h  w  c a ły m  k ra ju .  W  s p ra w n y m  p rz e p ro ­
w a d z e n iu  re m o n tó w  i  p rz y g o to w a n iu  s z k ó ł do now ego ro ­
k u  w sp ó łz a w o d n ic z ą  m ię d z y  sobą p o w ia ty , m ia s ta  i  w o je ­
w ó d z tw a .

O ca łkow itym  zakończeniu re ­
m ontów  i  kom p le tnym  przygo­
tow a n iu  szkół do rozpoczęcia 
Pracy w  now ym  roku , pierwszy 
zam eldował m in is tro w i ośw ia­
ty  W ito ld o w i Jarosińskiem u 
Pow iat augustowski w  woj. 
b ia łostockim . Prace rem onto­
we zakończono w  ty m  pow ie­
cie ju ż  dn ia  8 bm. Do spraw - 
hego ich przeprowadzenia p rzy­
czyniła  się przede w szystk im  
W ydatna pomoc pow ia tow e j ra ­
dy narodow ej.

O szerokim  zakresie tego­
rocznej a k c ji rem ontu szkói na­
p ływ a ją  wiadom ości ze wszy­
stk ich  zaką tków  k ra ju . W  w oj. 
poznańskim , k tó re  przodu je we 
w spó łzaw odn ictw ie  o należyte 
przygotow anie szkół do nowe­
go roku, rem ontam i ob ję to 1900 
ob iektów . W  Łodzi prace za­
kończone zostały w  65 bu d yn ­
kach szkolnych. Do końca w a ­
k a c ji w  mieście tym  odnow io­
nych będzie 105 budynków  
szkolnych. W  w ie lu  szkołach

założone będą ins ta lac je  w odo­
ciągowo -  kanalizacyjne. W 
W arszawie, k tó ra  współzawod­
niczy z Łodzią w  przygotow aniu 
szkół do pracy w  now ym  ro ­
ku, rem ont zakończono w  28 
budynkach, w  69 innych prace 
są w  pe łnym  toku. W  w oj. b ia ­
łostockim  prace przy remoncie 
szkół zakończono ju ż  w  78 p ro ­
centach, a w  woj. szczecińskim 
110 budynków  z 424 objętych 
akcją  rem ontową jes t ju ż  goto­
wych do przyjęcia  m łodzieży.

W w ie lu  m iejscowościach w 
przeprowadzaniu rem ontów  
szkół pomagają rodzice i m ło ­
dzież, k tó rzy  w ykonan iem  po­
mocniczych prac pragną p rzy ­
czynić się do stworzenia m oż li­
wie najlepszych w a run ków  na­
u k i dla dz ia tw y  szkolnej.

Remont i budowa 
mieszkań w bdańsku
(f) Ze sprawozdania złożonego 

na V I sesji M ie jsk ie j Rady N a­
rodow ej w  Gdańsku w yn ika , że 
rem ontem  kap ita lnym  objęto 
w tym  mieście 599 budynków . 
W ub. r. Z akład Osiedli Robot­
niczych przekazał ludziom  p ra ­
cy ponad 550 nowych mieszkań 
z ogólną liczba 1.365 izb. W  br. 
Zakład O sied li Robotniczych 
odda do użytku  490 nowych 
m ieszkań o ogólnej liczb ie  
1.367 izb.

Obniżenie i ufednoîicenie cen 
w schroniskach turystycznych

(f) P o lsk ie  Tow arzystw o T u ­
rystyczno _ K ra joznaw cze usta­
n o  ostatn io je d n o lity  cennik 
bla wszystk ich schronisk tu r y ­
stycznych okręgu k ra ko w sk ie ­
go, a w ięc rów nież d la  schro­
n isk górskich. C ennik ten usta­
la  niższe op ła ty  za noclegi i 
W yżywienie od dotychczas po­
bieranych.

M. in. op ła ta za m iejsce ńoc- 
’ngowe w  izb ie zb iorow ej w y ­

nosi od 4 90 zł do 5.60 zł. D o­
tychczas raiejsce tak ie  koszto­
w a ło  7 do 8 zł. O dpow iednio 
obniżono rów nież ceny za w yp o ­
życzanie m ateraców, kocy, sien­
n ików , prześcieradeł itp .

Z rew idow ano także n iektó re  
ceny w yżyw ien ia  j uzupełniono 
spisy podawanych po traw  „d a ­
niem  tu rys tyczn ym “ o w ysokie j 
ka loryczne j w artośc i —  w  cenie 
3 zł.

W za s zc zy tn e j  s łu ż b ie  P o lsce
(KORESPONDENCJA W ŁA SN A  „TR Y B U N Y  LU D U ")

Jak  Polska długa 1 szeroka, 
na budowach dróg, m ostów i 
ko le i, na w ie lk ich  budow lach 
socja lizm u spotyka się m łodych, 
opalonych chłopców przy łopa­
cie, k ilo f ie  lu b  w yw rotce. To 
junacy SP — m łodzież pełniąca 
zaszczytną służbę Polsce, m ło ­
dzież dająca O jczyźnie pracę 
swą, by szybciej z n ik ły  ru iny , 
by spraw n ie j m knę ły  pociągi, 
by w ięcej strzela ło w niebo no­
wych, p ięknych gmachów.

*

—  G dybym  m ia ł pisać o SP 
— m ów i ju n a k  I I I  brygady, 
G erard Z a lew ski — pisa łbym  
przede w szystk im  o w yn ikach  
p rodukcy jnych , bo n a jw a żn ie j­
sza jes t nasza praca. Następnie 
o szkoleniu ideolog icznym  i na­
uce, no i o życiu św ie tlicow ym , 
o pracy k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
wej.

Junak Z a lew ski u t ra f i ł  w  sed­
no. Taka jest h ie ra rch ia  waż­
ności zagadnień w  brygadach 
SP.

A  więc pierwsze i  n a jw a żn ie j­
sze: praca p rodukcy jna  i n ie ­
odłącznie z n ią  związana praca 
po lityczno-w ychow aw cza.

Jak to się dzieje, że duża 
grupa m łodzieży, p ie rw szy raz 
spotykająca się w  k ró tk im  cza­
sie przekształca się w  zgrany 
zespół, mogący się poszczycić 
w ysok im i, zb io row ym i w y n ik a ­
mi?

Jest siła, k tó ra  łączy p rzy ­
padkowo zebranych w  kom pa­
nię  ludzi w  zwarte zespoły z 
am b ic ją  zespołową j zespołową 
solidarnością. S iłą tą, k tó ra  ja k  
magnes przyciąga i spaja ludzi 
jes t socjalistyczne w spółzawod­
n ic tw o  pracy. W spółzawodni­
c two idące w  parze z pracą ide­
ologiczną o rgan izacji Z M P -o w - 
skich spraw ia, że ju ż  od po­
czątku tu rnusu  w y b ija ją  się 
kom panie przodujące, w ysuw a­
ją  się na ich czoło przodow nicy 
pracy.

T rudno  w yliczać nazwiska 
przodow n ików  pracy — jest ich 
w ie lu  w każdej brygadzie, w 
każdym  turnusie . W ystarczy po­
wiedzieć, że procent w ykonan ia  
no rm y dochodzi u p rzodow n i­
kó w  częstokroć do 600.

Na trudn ych  odcinkach pracy 
junacy organ izu ją  g rupy sz tu r­
mowe, złożone z n a jzd o ln ie j­
szych i  najlepszych, k tó rzy  
pom agają słabszym w  w y ­
konan iu  norm y. Chodzi prze­
cież o honor kom pan ii, o

to, by  zb io row y w y n ik  w y -1  
padł na jle p ie j. Tej tro sk i o | 
wspólne w y n ik i,  te j zdrowej 
am b ic ji o honor k o le k tyw u  u - 
czy się m łodzież w  SP szybciej 
n iż gdzie indzie j.

Równolegle do zadań p ro du k­
cy jnych  idzie szkolenie ideo lo­
giczne. Nad pracą w ychow aw ­
czą czuwa kadra  brygady SP, 
czuwa i organizacja Z k lP -o w - 
ska. W specja lnych św ietlicach 
odbyw ają  się zajęcia polityczne, 
prowadzi się pogadanki ośw ia­
towe, pracują ko ła  sam okształ­
ceniowe.

Z róbm y w ędrów kę po obozie.
3 brygada, 21 brygada, 48 b ry ­
gada... SP obozuje w  barakach 
lub nam iotach, czasem w  spe­
c ja ln ie  na ten cel przygotow a­
nych gmachach. W  ta k im  m ia ­
steczku baraków  lu b  nam io tów  
pomyślano o wszystkim . Jest 
w ięc obok sypialń , u trzym anych 
we w zorow ym  porządku, i s to ­
łówka, i kuchnia, i łaźnia. Są 
św ie tlice  i izba chorych. Jun a ­
cy otoczeni są tro sk liw ą  opieką 
—  badćfti przez lekarza, k tó ry  
jest w  obozie codziennie; cho­
rzy są niezw łocznie izo low ani 
i w  razie potrzeby przenoszeni 
do szpitala.

W ik t — prosty, obozowy — 
ka loryczn ie  wystarcza jący. Z re ­
sztą zdrowe, rum iane  twarze,, 
świadczą na jlep ie j, że o stan f i ­
zyczny dba się tu  n ie  m n ie j u - 
s iln ie  niż o w ychow anie m ło ­
dzieży.

Jest skwarne sie rpn iow e po­
łudn ie. W obozie 21 brygady c i­
sza. B rygada przy pracy. Na 
teren ie obozu zostali ty lk o  d y ­
żu rn i junacy. N ie p różnu ją  o- 
czyw iście — tu  każda chw ila  
jest wykorzystana. Jedni rob ią 
gazetkę ścienną, in n i w y k o ń ­
czają pom ysłowe dekoracje 
przed nam io tam i. Specja lny d y ­
żurny sprawdza w  ku ch n i ja ­
kość i  ilość p roduk tów  prze­
znaczonych na obiad. In n y  po­
szedł za ła tw ić pocztę.

M łodzież p rzybyw a jąca do 
SP n iek iedy  z różnym i z łym i n a . 
w yka m i, tu  poprzez wspólną 
pracę dla  w spólnej sprawy, p ro ­
stu je  cha rak te ry  — uczy się 
poczucia odpowiedzialności.

B rygady SP pracu ją  przeważ­
nie na budowach i przeważnie 
praca ich jes t należycie cenio­
na.

Poglądow ej le k c ji na ten te ­
m at u d z ie lił brygadzista na bu­
dow ie ko le i p iaskowej, Z M P -o - 
w iec Tadeusz Sysak.

„P row adzę b rygady junackie . 
Do ju na ków  trzeba um ieć po­
dejść — porozm awiać z n im i, 
nauczyć pracować, zachęcić do - 
b rym  słowem. K rzyk ie m , w y ­
śm iewaniem , komendą, ,n ic  się 
nie zrob i“ .

Zdarza się jednak, że m a j­
strow ie  lub  k ie row n ic tw o  bu­
dów, za trudn ia jących m łodzież 
SP, nie doceniają ważności w ła ­
ściwego stosunku do te j m ło - 
dzieży. Lekceważący stosunek 
m a js tró w  lub  personelu tech­
nicznego budowy podważa w ia ­
rę ju na ków  w zadanie, k tó re  
m ają do spełnienia.

Niech m ów ią fa k ty :
Szereg rapo rtów  dowódców 

kom pan ii SP pozw o lił W arszaw­
skie j Kom endzie W ojewódzkie j 
na zrobienie zestawienia, prze­
słanego następnie do d y re kc ji 
naczelnej W PB w dn. 4.8. br. 
Z zestawienia w yn ika , że wsku - 
tek nie przysłan ia samochodów 
po ju n a kó w  w dniach od 11.7 
do 1.8. — brygada m ia ła 4.760 
godzin roboczych przestoju. Su­
ma s tra t Skarbu Państwa, w y ­
n ik łych  z przestojów, wynosi 
ponad 12 tysięcy zł. S tra ty  te 
w y n ik ły  z n iedbalstw a WPB 
Oddz. 3, z k tó rym  SP zawarła 
umowę o pracę junaków .

A  oto in n y  przyk ład . Na te­
ren ie pracy I I I  b rygady SP, 
m a js te r Szczypura, pracujący 
w  P P R K  odnosi się n iew łaści­
w ie do junaków . Często nie zna 
norm , źle tra k tu je  młodzież. 
W zywany d w u k ro tn ie  na wspól­
ną naradę p rodukcy jną  zlekce­
w ażył wezwanie i naw e t się nie 
z ja w ił.

Jest specjalnie ważny odci­
nek pracy ideologiczno -  w y ­
chowawczej w  brygadach SP — 
to praca o rgan izac ji Z M P -ow - 
skie j. Zastępowanie pracy w y ­
chowawczej go łym  ad m in is tro ­
waniem  nie  prow adzi n igdy 
do pozytyw nych w yn ików . T a­
k ie  adm in is trow an ie  na terenie 
m łodzieżow ym  jest szczególnie 
zawodne. Tu musi na każdym  
k roku , na każdym  odcinku ży­
cia tę tn ić  żywa, gorąca praca 
wychowawcza. Pracę tę p o w in ­
ny prowadzić przede wszyst­
k im  organizacje ZM P -ow skie. 
Tam, gdzie praca organ izacji 
Z M P -ow sk ie j jest. żywa, w y d a j­
na — tam  w idać je j rezu lta ty  
i na odcinku p rodukcy jnym . W 
brygadzie 48 np. dobra praca 
zarządu kom panijnego ZM P  b y ­
ła  n ie w ą tp liw ie  tym  m otorem , 
k tó ry  spraw ił, że brygada osią­
gnęła 245 procent norm y. K o ­

ła ZM P  u m ia ły  zm obilizow ać 
m łodzież do w a lk i o lepszą w y ­
dajność pracy, czuw ały nad re ­
alizacją w n iosków  powziętych 
na naradach p rodukcy jnych  W 
porę w y k ry w a ły  b rak i, w  porę 
szukały środków  do ich prze­
zwyciężenia. W brygadzie te j 
kom pania 5 w ykona ła  w dniu 
28 lipca br. 686 procent no r­
my.

B y ł w  brygadzie 3 ju n a k  W i- 
k ie ł, k tó ry  w yraźn ie  bum elował. 
K ilk a k ro tn e  poruszenie jego 
spraw y na zebraniach Z M P - 
ow skich w yw a rło  dobroczynny 
w p ły w  na tego junaka. Dziś — 
to  przodow nik pracy, k ie ro w n ik  
grupy, w yrab ia jące j 136 pro­
cent norm y w trudnych  w a ru n ­
kach.

Na tle  o fia rne j pracy ak tyw u  
ZM P -ow skiego szczególnie p rzy­
k re  w rażenie rob ią pojedyncze 
w yp ad k i niew łaściwego stosun­
ku do zadań ZM P  w  Służbie 
Polsce.

Zarząd W ojew ódzki ZM P  w  
K ie lcach sk ie row a ł np. do pracy 
w  22 brygadzie swego in s tru k ­
tora — Z ió łkowskiego. W skutek 
złe j pracy Z ió łkowskiego, odwo­
łano go z brygady. Stało się to 
n iestety dopiero po jego 2,5 
m iesięcznym pobycie w  b ryga ­
dzie. Dlaczego Zarząd W oje­
w ódzki ZM P, k ie ru ją c  in s tru k ­
tora na ważny, odpow iedzia lny 
odcmek pracy nie spraw dził, 
ja k  on się z te j pracy w y w ią ­
zuje? Dlaczego nie reagował w 
porę na odpow iednie sygnały 
SP?

*

Gołębie poko ju  unoszące się 
nad stadionem  b e rliń sk im  do­
ta r ły  i  do brygad SP.

Na teren ie 21 brygady na je d ­
nej z w ie lu  pom ysłowych deko­
ra c ji w okó ł nam io tów  w idn ie je  
sym bol w a lk i o pokój, godło 
SFM D i hasło „N iech ży ją  m ło ­
dzi bo jow n icy  o po kó j!“

K u  czci zlotu m łodzież SP 
podję ła  szereg zobowiązań. Zo - 
bow iązania do tyczy ły  nie ty lk o  
zwiększenia wydajności pracy * I

T a jn a  in s tru k c ja  D epartam en­
tu  Stanu w  W aszyngtonie? Pod­
ręczn ik w ydany dla agentów 
In te lligence  Service? Nie. Fo 
prostu a r ty k u ł w  am erykań­
sk im  czasopiśmie pt. „Ś w ia t 
Zjednoczonych Narodów “ .

Czymże szanowne „n a ro d y “  
reprezentowane przez to p isem ­
ko się zajm ują? W yjaśn ia  to z 
żenującą w prost szczerością 
au to r a rty k u łu , n ie  byle k to . bo 
poważny p racow n ik  „B iu ra  B a­
dań Społecznych“  przy  u n iw e r­
sytecie w  K o lu m b ii (USA) pan 
K a r r i Gess.

„D zia ła lność w yw iadow cza ma
"Jawę, k fóra sugeru je w iz ję  ta -

I jem nizzości i n iezw ykłości. Ja k ­
ko lw ie k  jest to prawdą, w rze­
czywistości większość pracy 
szpiegowskiej w ykonyw ana  Jest 
przez ludzi, k tó rzy  siedzą w 
kom fo rtow ych  gabinetach bu­
dynków  rządowych j gromadzą 
masę pożytecznych In fo rm a c ji“ .

Po tak „ob iecu jącym " począ­
tku  au to r przechodzi do jeszcze 
b ’ -d z ie j in teresu jących szcze­
gółów.

„R ozk łady jazdy są cennym 
elementem w  reku w yw igd u . Te 
prozaiczne tabele służą do ana­
lizy  m ożliwości pene trac ji re jo ­
nów Europy i A z ji. k tó re  pod 
względem strateg icznym , gospo­
darczym  i po litycznym  m ają 
n iezw yk le  ważne znaczenie dła 
am erykańsk ie j p o lity k i zagra­
n iczne j.“

Szczerość dopraw dy rozb ra ja ­
jąca. Pan Gess ro b i co może, by 
„z reh ab ilito w ać“  am erykańską 
p o litykę  i  dyp lom atów  USA. No, 
bo rzeczyw iście, to n iesp raw ie ­
d liwość podziw iać jak ichś  bez­
im iennych podrzędnych agen­
tów , k iedy  wiadom o, że p raw -

ale obe jm ow a ły szereg prac
społecznych. Tak np. 3 brygada 
zobowiązała się wziąć udzia ł w  
a kc ji żn iw ne j w PGR w  P arz- 
n iew ie  oraz pracować przy w y ­
dobyciu to rfu . Zobowiązanie ju ­
nacy w yko n a li z honorem, po­
św ięcając na to ochotniczo swój 
n iedzie lny wypoczynek.

Zespoły św ietlicow e brygad 
prześcigały się w  m ontow aniu  
w idow isk  poświęconych zlo to­
w i. O zlocie m ó w iły  gazetki 
ścienne dekoru jące św ie tlice  
kom panijne.

*
Junak  Z b ign iew  K o tow sk i *  

brygady pe łn i fu n kc ję  san ita ­
riusza. Został specja lnie prze­
szkolony. K u rs  ukończył z o - 
ceną b. dobrą. I teraz nie chce 
już  odejść od pracy, k tó rą  po­
lu b ił. S tara się o wstąpienie do 
liceum  felczerskiego. Tu w  b ry ­
gadzie znalazł w łaściw ą pracę 
— tu w  brygadzie pozna! swoje 
w łaściw e zam iłowanie. B rygada 
pomoże ju n a k o w i K o tow sk ie ­
m u ja k  i w ie lu  innym  pójść 
obraną drogą, na k tó re j ju ż  w y ­
kazali swoje zdolności.

Bo celem SP jes t także w y ­
chowanie m łodzieży w  b ryga­
dach k hufcach, by pracą swą 
i postawą ja k  na jle p ie j s łuży­
ła Polsce. Praca ju na ków  w SP 
nie ty lk o  przynosi konkretne, 
w idom e korzyści naszej gospo­
darce, a!e w ychow u je , ksz ta łtu ­
je  samą młodzież. Praca w  SP 
spraw ia, że duży procent m ło ­
dzieży w ie jsk ie j szybciej d o j­
rzewa po lityczn ie, ła tw ie j ch ło­
nie naukę o w ie lk im  budow n i­
c tw ie  socja lis tycznym  w  Polsce. 
Praca w  SP podnosi sprawność 
fizyczną m łodzieży.

Z m łodych ludzi w ychow a­
nych w  SP w yrasta  zdrowa 
kadra  twórczych budowniczych 
lepszego ju tra  naszego k ra ju . 
Toteż obow iązkiem  w szystkich 
organ izacji pa rty jn ych , jest 
czuwać nad pracą SP i  k ie row ać 
działa lnością Z w iązku  M łodzie­
ży P o lsk ie j w  szeregach S łużby 
Polsce.

dz iw i bohaterow ie szpiegostwa 
i d y w e rs ji — to dyp lom aci i 
personel zagranicznych placó­
w ek USA.

W ystarczy np. przypom nieć 
tak  znane nazw isko ja k  am ba­
sadora B liss Lane.

A u to r a rty k u łu  ro n i w  zakon 
czeniu łzy  żalu, że m ożliwości 
te j pene trac ji zm ala ły  ostatn io 
« ' sposób „k a ta s tro fa ln y “  wsku 
tek zaostrzonej czujności mas 
ludow ych k ra jó w  „zaszczyca­
nych w zg lędam i“  dyp lom atów  
Stanów Zjednoczonych. Pociągi 
m iędzynarodowe, z k tó rych  ta k  
chętnie korzys ta li d la  swych
„dyp lom atycznych“  celów .... na
nieszczęście u tra c iły  sw ój ro ­
m antyczny cha rak te r“ . „N ie  
mogą one niestety konkurow ać 
z ta k im  na p rzyk ład  E kspre­
sem Północnym , k tó ry  w  1909 
roku  w  ciągu 47 godzin p rzyb y ­
w a ł z Paryża do Petersburga, a 
w isy  oraz dokum enty jego pa­
sażerów nie b y ły  kon tro lo w a ­
ne*'.

Ach te stare dobre czasy! D z i­
s ia j am erykańskich „ tu ry s tó w “  
nazywa się po im ien iu , co ba r­
dzo bo li i  ra n i uczucia etyczne 
pana Gess.

Co „gorsza", a o czym ju ż  
on nie wspom ina, do rozk ładu 
jazdy  d la  szpiegów - dyp lom a­
tów  coraz częściej dodawany 
jest bezpłatny dodatek, w skazu­
jący im  drogę pow ro tną po zde­
m askowaniu ich działa lności, a 
ich podrzędnym  agentom i  
zdra jcom  — bezpośrednie po łą­
czenie w  k ie ru n liu  ła w y  oskar­
żonych. I  ja k  tu „pracow ać“  w  
tak ich  warunkach?

(ZETOS).

Domki dwurodzinne dla robotników „Ursusa“

Robotnicy fa b ry k i  t rak to ró w  w  Ursusie u trzym al i  ostatnio nowowybudowane dum ki dw urodz in ­
ne. Na zdjęciu : kolonia nowych dumko w.

F o to  C A F  — St. W d o w iń s k i

C E L IN A  K U L IK

l \n  margrnpsie

Rozkład jazdy dła szpiegów

Z  Z A G A D N iE Ń  P A R T Y J N Y C H

O p r a c y  p r e l e g e n t ó w  
w w o je w ó d z t w ie  k a t o w i c k i m

S. Prośbach
In s t r u k to r  W y d z ia łu  P ro p a g a n d y  M a so w e j K C  P Z P R

W łaściw ie funkc jonu jące  koła 
Prelegentów stanowią poważ­
ną pomoc dla kom ite tów  par­
a n y c h  w  terenie. Prelegenci 
bow;em stanowią podstawowy 
®ktyw naszej propagandy.

W w o j. ka to w ick im  prele - 
Senci K om ite tu  W ojewódzkie - 
*° . K om ite tów  P ow ia tow ych, 
M ie jsk ich  i m iasteczkowych oraz 
^  zakładach pracy b ra li po­
ważny udzia ł w  kam paniach po­
etycznych i gospodarczych ja - 
* le K W  przeprowadzał.

O statn io prelegenci w o j. ka­
tow ickiego om aw ia li na semi - 
t r i a c h  zagadnienie zdradziec - 
* *e3 ro li n iłsudczyzny w  ruchu 
Robotniczym i wyg łasza li na ten 
tem at re fe ra ty  i odczyty.
, W dniach, w  k tó rych  toczył 

Proces przeciw ko bandzie 
szpiegowskiei 'Tatara i Mossora. 
Prp|egenci w skazyw ali na p i ł­
sudczykowski rodowód oskar - 
f°Pych. na szkołę pitsudczyzny. 

tórą bvła szkoła p row okac ji i 
yw e rs ji dla b u rż ja z y in v c h  a -  

SontOw nasłanych do ruchu ro- 
bntoic7ego.

^ ś ró d  pre legentów  w o j 
at°w ic k ’'ego poważna ilość t.o- 

e^rzyszy  w ykazu je  rosnący po- 
_'°m  ideologiczny i zam iłow a - 

Ie do pracv prelegenta. Np 
'°w inż. G łub ick i z Szopienic 
p St Prelegentem od dwóch lat 

y . ^ T o b ia  k r i* tk ! kurs h is to rii 
m etodą samokształcę -

n iową. Czytan ie l ite ra tu ry  
p iękne j pomaga mu rozszerzać 
swe horyzonty. O statn io opra­
cował cztery re fe ra ty , k tó re  
w yg łos ił parokro tn ie .

W śród pre legentów  m iasta 
K a to w ic  w yróżn ia ją  się pozio­
mem wygłaszanych p re lekc ji i 
obow iązkowością w  w yko n yw a ­
niu  zadań pa rty jnych , tow  
tow .: Duda, G ro ll i robo tn ik  
H u ty  „B a ild o n “  tow. P ila rsk i 
Tow. R ych te r z Tarnow skich 
Gór, ja k  rów nież k ilk u  innych 
pre legentów pow ia tu , sam odziel­
nie opracow uje re fe ra ty  G ro­
madzi on w y c in k i z gazet, co 
mu pomaga w  opracow yw aniu 
poszczególnych zagadnień. N a j­
bardzie j a k tyw n ym  prelegentem 
w  Tarnow skich  Górach jest 
tow . N ow ick i, k tó ry  w przecią­
gu miesiąca m aja w yg łos ił sześć 
p re lekc ji.

Można w ym ien ić  jeszcze 
w ie lu  innych ak tyw nych  pre le­
gentów ja k  tow . K ub isz — 
svn górn ika z Lub lińca  i tow  
M usia ł z K M  Będzin, k tó rzy  w 
sposób prosty i przystępny re ­
fe ru ją  trudne  zagadnienia.

Przv tych n iew ą tp liw ych  o- 
siągnieciach praca kó ł prele - 
g e rtó w  woj. ka tow ick iego nie 
;est należycie ustaw io ­
na. K om ite ty  pa rty jn e  nie po -

s ługu ją się w  pe łn i tym  ważnym  
narzędziem  naszej propagandy 
m asowej, ja k im  są prelegenci 
p a rty jn i.

W oj. ka to w ick ie  posiada po­
ważnie rozgałęzioną sieć kó ł 
pre legentów  zakładowych. W 
jednym  ty lk o  mieście Zabrzu 
is tn ie je  25 tak ich  kół, liczą - 
cych ponad 200 pre legentów 

N ie zawsze jednak  w ydz ia ły  
propagandy kom ite tó w  p a r ty j­
nych, ja k  rów nież i ko ła  pre le­
gentów przy tych kom ite tach 
udzie la ją  ko łom  zakładowym  
dość uwagi, a egzeku tyw y o r - 
ganizacji p a rty jn ych  często nie 
um ie ją  im  wskazać właściwego 
k ie ru n ku  pracy.

Pomoc p o lityczna  
a g ita to rom  —  jedno  

z na jw ażn ie jszych  zadań 
p re legen tów

N ajw ażnie jszym  brakiem  p ra ­
cy pre legentów śląskich jest 
jednostronność ich działa lności 

Zadaniem  prelegentów kó ł 
po, :a to w y  ch i m ie jsk ich  1est 
wygłaszanie re fe ra tów  na ze­
braniach podst-w ow veh o rgan i­
zacji p a rtv jnvch  w zakładach 
pracy. na zebraniach aktyw u 
party jnego, przeprowadzanie 
pogadanek z grupam i ag itato -

ró w  oraz wygłaszanie re fe ra ­
tów  i  odczytów dla be zpa rty j­
nych, na zebraniach zw iązków  
zawodowych i innych  organiza - 
c ji społecznych. Poza tym  za­
daniem  pre legentów  K W  jest 
udzie lan ie pomocy ko łom  pre­
legentów przy KP, K M  oraz w  
na jw ażnie jszych zakładach p ra ­
cy.

Natom iast w  w o j. k a to w ick im  
prelegenci p a r ty jn i obsługi - 
w a li g łów n ie zebrania ak tyw u  
i o rgan izacji pa rty jnych . Po­
za K M  K atow ice, K M  B ielsko 
i K P  Lub lin iec , prelegenci nie 
p racow ali z ag ita toram i.

Jak konieczna jest pomoc po­
lityczna  dla ag ita torów  św iad­
czy chociażby poziom pracy 
ag ita to rsk ie j w  jedpym  z n a j­
ważnie jszych zakładów —- w 
hucie „P o k ó j“ . O rgan iza to r 
g rupy  p a rty jn e j na koksowni 
tow. B iegański stw ierdza. że 
w jego grupie n ik t  nie poucza 
ag ita torów , jak  pow inn i praco­
wać. A g ita to rzy  za jm ują  się 
wyłącznie kolportażem  prasy 
N ie prowadzą żadnej po litycz - 
nej ag itacji. A g ita to r w a lcow ­
ni tejże hu ty, tow  Frewicz. 
skarży się. że od lutego n i*  
o trzym a ł żadnego nastaw ienia 
w swej prący ag ita torsk ie j.

A g itac ja  zespołowa — głoś­
ne czytanie gazet, pogadanki 
ag ita to rów  z be zpa rty jnym i są

jeszcze rzad k im  z jaw isk iem  w  
kopaln iach, hutach, w  zakła - 
dach przem ysłow ych w o j. ka - 
tow ickiego. L iczne są w ypadki, 
gdy ag ita to rzy  n a tra fia ją  na 
trudności w  w y jaśn ian iu  za - 
gadnień gospodarczych i p o li­
tycznych nu rtu ją cych  załogi.

G dyby prelegenci p a rty jn i 
p racow ali systematycznie z ag i­
ta to ram i p rzyczyn ilib y  się po­
ważnie do usunięcia tych t ru d ­
ności.

Rozszerzyć dzia łalność 
odczytow ą, zb liżyć  się do 

b e zp a rty jn ych

Prelegenci w o j. katow ick iego 
niedostatecznie często występują 
z re fe ra tam i dla bezparty jnych. 
W ygłaszają oni odczyty je d y ­
nie z okaz ji uroczystości i  ogól­
nokra jow ych  akc ji.

Tow. B ie ru t na V I  P lenum  
K C  s tw ie rdz ił:

„Podstawową metodą naszej 
pracy p a r ty jn e j  powinna być 
metoda uśw iadamiania i prze­
konywania.  Siła, autorytet,  
w p ły w  ideowy i  po lityczny na­
szej p a r t i i  opiera się na ja k  
najściślejszej łączności, na co­
dziennym związku z masami 
pracującymi. T y lko  coraz b l iż ­
sza łączność z masami zapew­
nia rzeczywiste przenikanie  
do najszerszych mas wskazań i 
haseł po l itycznych parti i .

Nasze zadania po lityczno-go­
spodarcze, które wysunęło o- 
becne p lenum  KC, wymagają  
jeszcze głębszej i  szerszej łącz­
ności codziennej z masami p ra ­
cującymi, jeszcze energ iczniej­
szego w y s i łk u  w  dziedzinie  
uświadamiania masom l in i i  i 
p o l i t y k i  part i i .  A  w ięc  w y m a ­

gają podniesienia ogólnego po­
z iomu naszej pracy p a r ty jn e j . “

W skazania tow . B ie ru ta  zo - 
bow iązu ją  pre legentów  do po­
ważnego rozszerzenia dz ia ła ł -  
ności odczytowej. P ow inn i oni 
w y jaśn iać szerokim  rzeszom 
bezparty jnych  robo tn ików , ch ło­
pów, in te lig e n c ji pracującej, 
istotę w a lk i o pokój, p o lity k i a- 
g res ji i  przygotow ań w o jennych 
im p eria lizm u  am erykańskiego i 
jego sate litów , w  przeciwsta - 
w ien iu  do p o lity k i pokoju obo­
zu socja lizm u i dem okracji, lctó 
rem u przewodzi Zw iązek Ra- 
dziecki. P ow inn i on i popularyzo 
wać osiągnięcia budow nictw a 
socjalizm u w  naszym k ra ju  o- 
raz budow nictw a kom unizm u w 
Z w iązku  Radzieckim .

U m o ż liw ić  pre legentom  
system atyczną pracę nad 

sobą
Jedną z podstawowych przy - 

czyn niedociągnięć w  nracy 
pre legentów  — są n ieodpow ied­
nie fo rm y organ izacyjne pracy 
kó ł prelegentów.

W szeregu kom ite tó w  koła 
prelegentów nie stanowią wy - 
odrębnionego ciała organizaeyjE 
nego, którego członkow ie b y ­
lib y  w zasadzie odciążeni od 
innych obow iązków pa rty jnych , 
a m ie lib y  możność przygoto - 
w yw ania  się do narad i sem ina­
riów , opracowywać re fe ra ty  i 
podnosić swój poziom ideolog­
ic z n y .

W praktyce sprawa przedsta­
w ia się często wręcz od w ro t­
nie. W K P  Częstochowa np 
prelegenci w ysy łan i są często w  
teren w sprawach nie zwią - 
zanych z pracą koła preleeen - 
tów, k tó re  z powodzeniem m o­

g lib y  za ła tw ić  in s tru k to rz y  n ie  -  
e ta tow i K om ite tu  Powiatowego.

Prelegent K P  Będzin, tow . 
K ow a lsk i, ro b o tn ik  kopa ln i 
„Czerwona G w ard ia “ , członek 
rady zakładowej, pe łn i jeszcze 
następujące fun kc je : jes t prze­
wodniczącym  ko m is ji szkolenio­
w e j, w ykładow cą kursu  I I  stop­
nia, przewodniczącym  ek ipy  
łączności m iasta ze wsią i op ie­
kunem  Z M P  z ram ien ia  egze­
k u ty w y  kom ite tu  zakładowego.

Podobnie przedstaw ia się 
sytuacja w  K P  i  K M  Bielsko, 
gdzie prelegenci są jednocześ - 
nie w ykładow cam i, in s tru k to ra ­
m i n iee ta tow ym i W ydzia łu O r­
ganizacyjnego i Kadr, albo w y ­
pe łn ia ją  inne, dodatkowe fu n k ­
cje pa rty jn e  W tych w a run  - 
kach systematyczna praca ko ­
ła prelegentów jes t u tru d n io  -  
na.

Is to tna  uchw a ła  K o m ite tu  
W o jew ódzkiego  
w  K a tow icach

K om ite t W ojew ódzki w  Ka -
towicach, doceniając wagę p ra ­
cy kó ł pre legentów, przeana­
lizow a ł to zagadnienie na ied - 
nym  z ostatn ich posiedzeń egze­
k u ty w y  Uchwała egzekutyw y 
zobowiązała prelegentów do sy­
stem atycznej pr~cy z grupam i 
ag ita torów . Uchwała zobowia - 
zała W vdzia ł Propagandy do 
rozszerzenia działalności od - 
czytow ei w masach bezpa rty j­
nych. P racow nicy aparatu par­
ty jnego  i członkow ie p a rtii na 
poważnych stanowiskach w ad­
m in is tra c ji państwowej i w  o r­
ganizacjach społecznych, zob o ­
w iązani są co na jm n ie j raz na 
m iesiąc wygłaszać re fe ra ty .

W  celu pow iązania dz ia ła lno­
ści odczytowej z k o n k re tn ym i 
zadaniam i, s to jącym i przed 
pa rtią  wprowadza się system 
in fo rm a c ji po lityczno -  p a r ty j­
nej na odprawach kó ł pre le -  
gentów. D la podniesienia po -  
ziomu ideologicznego prelegen­
tów  egzekutyw a zobowiązała 
W ojew ódzki Ośrodek Szkolenia 
P arty jnego  do zorganizowania 
samokształcenia wśród prele -  
gentów.

Uchw ała przew idu je  odciążę -  
nie pre legentów od innych prac 
p a rty jn ych  dla um ożliw ien ia  im  
system atycznej pracy nad sobą.

Egzekutywa K W  zwróciła u -  
wagę na konieczność p lanowa­
nia  pracy pre legentów P re le­
gent w in ien  z góry wiedzieć, co 
będzie przedm iotem  narady i  
na ja k ie  tem aty będzie w yg ła ­
szał re fe ra ty  i  przeprowadzał 
pogadanki z ag ita toram i. Pre -  
łegent w in ien  być przydzie lony 
do jedne j z podstawowych o r -  
ganizacji pa rty jnych , z k tó rą  
systematycznie pracuje. U m o­
ż liw i mu to zapoznanie się z 
prob lem atyka zakładu, z lego 
bolączkam i i trudnościam i i  
przez powiązanie p re le kc ji z 
zagadnieniam i zak ładow ym i u -  
czyni 1e b liższym i i bardzie j 
zrozum ia łym i dla słuchaczy.

Ponadto szereg punk tów  u -  
chw ały zmierza do usp raw nie­
nia ew idenc ji, sprawozdaw -  
czości i k o n tro li pracy prele -  
gentów ze strony W ydzia łów  
Propagandy.

Z rlecen ia  uchw a ły  są bardzo 
istotne O je j sukcesach —  
dr cydować będzie kon tro la  je j 
w ykonania . realizowana od 
pierwszei c h w ili 1 w  sposób 
system atyczny.
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Szanujmy nie tylko swój ale i cudzy czas
Rada P rogram owa Kom isa - 

rza Rządu do Spraw W ystaw 
i  Targów  wezwaia na dzień 
3.8.51 r. na godz. 18-tą przed­
s taw ic ie li in s ty tu c ji i organ iza­
c ji społecznych, jak  TPPR, L i - 
ga Lotnicza, Liga Morska. PCK 
i  inne, ogółem 14 osób. w  celu 
rozpatrzen ia w n iosków  złożo - 
nych przez poszczególne in s ty ­
tu c je  do rozpatrzenia.

Po przybyciu  na miejsce 
obrad, t j.  do sali kon fe ren cy j­
ne ' M in is te rs tw a Handlu Za - 
granicznego, okazało się, że o 
godzinie 18-ej K om is ja  P rog ra ­
m owa rzeczyw iście zebrała się, 
ale po to, by om ówić pierwszy 
pu nk t porządku dziennego kon - 
ferenćji,- czyli by rozpatrzyć 
sprawy związane z jedną pa r­
t ią  interesantów.

Przedstaw icie le innych in s ty ­
tu c ji zawezwanych na tę samą

godzinę czekali nadal na k o ry  -
tarzu do godziny 20-ej. N ik t  z 
Rady P rogram ow ej n ie  wyszedł 
zaw iadom ić zaproszonych, k ie  - 
dy i o k tó re j godzinie będą roz­
pa tryw ane ich sprawy.

Wreszcie za- ezwani na kon ­
ferencję  rozeszli się, zaś Rada 
P rogram owa jeszcze obradowała 
...g może dotychczas obraduje 
zapom inając o zaproszonych.

W yjście było  proste. Zama - 
w iać w ko le jnych godzinach i 
dniach, zainteresowanych przed­
s taw ic ie li poszczególnych in s ty ­
tuc ji. Tak się postępuje, jeżeli 
szanuje się nie ty lk o  swój ale 
i cudzy czas. Szczególnie, że 
nie m am y go zbyt w iele.

E U G E N IU S Z  DOBOSZ  
Prac. Ligi Lotniczej 

Warszawa

Centrala Leśnych Produktów \'iedrzewnych „Las“ 
nie wypełnia swych zobowiązań

Ekspozytura C en tra li Leś­
nych P roduktów  N iedrzewnych 
„La s “  w Gorzowie podjęta sie 
rozprowadzić do aptek woj zie­
lonogórskiego 234 kg świeżego 
k w ia tu  kon w a lii wg. rozdzie l­
n ik a  przysłanego przez C.A.S 
A p te k i m ia !v z tego przygoto­
wać cenny lek nasercowy. tzw 
na lew kę konw a liow ą (T inc tu ra  
Convallariae)

A p te k i zaw iadom ione przez 
C.A.S o rozdzie ln ikach przygo­
tow a ły  zapas spirytusu, naczy­
nia. prasy i., czekały. N iestety 
„L a s “  dostarczy! kw iat. konw a­
l i i  ty lk o  siedm iu aptekom  i to 
w  ilości 57 kg, tłum acząc sie 
brak iem  kw ia tu  w  lasach, p rz y ­
m rozkam i itp . (K w ia t ko n w a lii 
leśnej jest w y b itn ie  sezono­
w ym  artyku łem , musi być w o- 
kresie k w itn ię c ia  szybko zebra­

ny  : i dostarczony do aptek w  
stanie zupełnie świeżym).

Tymczasem oddział C.A.S. w 
Z ie lonej Górze jest w posiada­
n iu  lis tów  z 16 aptek (które 
nie o trzym a ły  kw ia tu ) donoszą­
cych. że k w ia t k o n w a lii można 
było  w  dow o lne i ilości zakupić 
od zb iera :zy runa leśnego. Jed­
nakże oddział m ie jscow y 
C.A.S.-u nie ma prawa bezpo­
średniego zakunu. A w iec „L a s “ 
nie chce. czv nie um ie a „C A S " 
nie ma oraw a W rezultacie 
k lienc i an tek są poszkodowani.

Na przyszłość Centra la „La s “ 
D ow inna zrew idować swój s ty l 
pracy i ie j organizacje, aby po­
dobne uchyb ien ia  ju ż  się nie 
pow tórzy ły .

M A R C E L I NA.TDER 
Zielona Góra

Kuracjusze ze Szczawnicy skarżą się
U zdrow isko Szczawnica 

Z d ró j n iezbyt gościnnie p rzy j - 
m u je  swoich kuracjuszy. Na 
pierwsze trudności napo tyka ją  
on i ju ż  po w y jśc iu  z pociągu. 
Chodzi tu  o dojazd autobusem 
z Nowego Targu do Szczawpicy.

P ierw szy pociąg poranny p rzy ­
chodzi do Nowego Targu o 
godz. 5.00, a następny o 6-ej. 
Tymczasem pierwszy autobus 
przyjeżdża na stację o godz. 
6-e j. Pasażerowie z obu pod­
ciągów us iłu ją  się do niego do­
stać. N iestety ze względu na 
dużą liczbę chętnych, w ie lu  
pasażerów musi zrezygnować i 
czekać na następny wóz. Sy - 
tuac ja  zresztą pozostaje do koń ­
ca niezm ieniona, bow iem  wraz 
z przychodzącym i pociągami 
przybyw a coraz w ięcej pasaże - 
ró w  pragnących dostać się do 
Szczawnicy, a ilość autobusów 
zostaje ta sama. A  przecież w y ­
starczyłoby ty lk o  przesunąć od­
jazd pierwszego wozu do 
Szczawnicy na godz. 5-tą.

W iele do życzenia pozostawia 
stan h ig ieniczno -  san ita rny 
uzdrow iska.

W O środku Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych, w  domu 
„S ob iesk i“  b ra k  jes t pewnych 
prostych i  chyba n ie trud nych  
do zdobycia urządzeń śan ita r - 
nych, np. spluwaczek. Ścieżki 
i  drogi w  Szczawnicy proszą się
0 kosfce do śmieci. M ie jsk ie  zie­
leńce i skw ery „ozdob ione“  są 
chwastam i, itd .

Z zaopatrzeniem  także nie  
jes t na jle p ie j. B ra k  jes t a r ty ­
ku łów , k tó rych  m am y wszędzie 
w  dostatecznej ilości. Np. brak 
jes4 w  sklepach uspo łeczn io ­
nych owoców i tak  potrzebnych 
kubków  i  szklanek do picia 
wód. W ydzia ł H a nd lu  G m in - 
nej Rady N arodow ej dz iw nie 
jakoś lekceważy te b rak i.

Te poszczególne niedociągnię­
cia w yd aw a łyb y  się drobne. 
Jednakże w  sumie da ją  się we 
znaki kuracjuszom . A  przecież 
trzeba ty lk o  trochę dobre j w o li 
ze s trony  d y re k c ji uzdrow iska
1 G m inne j Rady N arodow ej, aby 
je  z likw idow ać.

W A W R ZY N  SZCZUREK  
Szczawnica - Zdrój

Doroczny festiwal chopinowski 
w Dusznikach-Zdroju

(a) W  dn. 18— 20 bm. odbędzie 
się w D uszn ikach-Zdro ju  s ta ra ­
n iem  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
S ztuk i V I doroczny fes tiw a l 
chopinow ski.

Festiw a l za inauguru je  w  sali 
T ea tru  im . F. Chopina rec i­
ta l laureata M iędzynarodowego 
K onkursu  Chopinowskiego Z. 
Szymonowicza. W w ykonan iu  
następnych trzech koncertów

wezmą udz ia ł: p ro f. S. S zpina l- 
ski, laureat M iędzynarodowego 
K onkursu  Chopinowskiego, W 
M aciszewski i  Z. Szymonowicz 
(ponownie), oraz 'śpiewaczka 
Irena Lew ińska, lau rea tka  M ię ­
dzynarodowego K onkursu  M u ­
zycznego w  Genewie.

Poszczególne konce rty  poprze­
dzać będą p re lekc je  W. Dziedu- 
szyckiego i  W. Spodenkiewicza,

Pod ostrym kątem

T r zej n i e z n a j o m i
Noc... Skradają się po cichu, 

na palcach. Jest ich trzech. Trzy  
postacie otulone w nieprzema­
kalne płaszcze. Zatrzym ali się 
przez chwilę, o czymś między 
sobą poszeptali. Pokazują na 
bramę. Na bramie napis: „Go­
spodarstwo Bielsk, Zespól PGR  
G niew“.

— Tu — szepnął najwyższy.
—  Tu — przytaknął mężczy­

zna w  czapce głęboko zsuniętej
na czoło.

M inęli bramę, wciąż zacho­
wując najgłębsze milczenie. Na 
znak dany przez jednego — 
chyłkiem rozproszyli się po ca­
łym  podwórku. Czegoś szukają. 
Gdzieś w końcu podwórza b ły­
snęła zapaika, bliżej ktoś nagle 
zapaiil latarkę.

Nieznajomi pracowicie pene­
tru ją  wszystkie kąty gospodar­
stwa.

potem "o drugiej. Co za tnpet 
— zapalili światło. I  w  jednym  
budynku i w drugim.

Po 20 minutach wyszli z obo­
ry. Pospiesznie m ija ją duży stóg 
s i im y ,  skąd dochodzi przeciągły, 
poświstujący odgłos chrapania.

— Stróże! —  szepnął ktoś o- 
strzegawczo.

— Śpią — uspokoił nieznajo­
my mężczyzna w czapce nasu­
niętej na czoło.

Tydz ień  na arenie  świata
„ I l u  jeszcze naszych żołnierzy  

musi zginąć dlatego, że pan 
uporczyw ie odmawia wycofania  
ich z K o re i “  — pyta z goryczą 
przebyw ający w  K o re i porucz­
n ik  p iechoty m orsk ie j Gale C. 
B uuk w  liście o tw a rtym  do p re­
zydenta T rum ana. W liśc ie  tym . 
opub likow anym  na łamach p ro ­
w inc jona lnego pisma „The 
News S en tine l“  ze stanu In d ia ­
na, czytam y:

„P rzy jdz ie  dzień, kiedy- po­
niesiecie odpowiedzialność za te 
niepotrzebną wyprzedaż am ery ­
kańskie j siły ludzkie j  i mate­
r ia łów. Niestety, z w in y  pań­
skie j i  pana adm in is trac j i ,  w ię ­
kszość znajdujących się tu ta j  
żołnierzy nie dożyje dnia, w 
k tó ry m  będzie mogła dać upust 
swym  uczuciom głębokiego gnie­
wu...“

Tak pisze żołn ierz am erykań­
ski w  K ore i. Tak m yślą i czuja 
wszyscy ci żołnierze am ery­
kańscy, k tó rzy  n ie  zostali przez 
swych przełożonych zam ienieni 
w  dz ik ie  bestie. N ie ty lk o  w 
k ra jach  A z ji i Europy, ale i w 
samych Stanach Zjednoczonych 
z wzrasta jącą siłą rozlega się 
żądanie zaprzestania k rw a w e j 
in te rw e n c ji w  K ore i.

Z bro dn ia rze  dom agają 
się nagrody

Ten potężny nacisk, w  po łą ­
czeniu z niepowodzeniam i w o jsk 
agresorów zm usił rząd USA do 
p rzy jęc ia  propozyc ji J. M a lika  
dotyczącej rokow ań w  spraw ie 
zaprzestania dzia łań wojennych 
w  K ore i, A le  każdy tydzień ro ­
kow ań coraz ba rdz ie j u tw ie r ­
dza w  przekonaniu, że b y ł to 
ty lk o  w yb ieg  m ający na celu 
zm ylenie o p in ii pub liczne j, że 
A m erykan ie  m ają na celu je ­
dyn ie  kon tynuow an ie  i  rozsze­
rzenie agresji.

W ciągu szeregu posiedzeń 
am erykańscy przedstaw icie le  w 
Kaesongu tw ie rd z ili,  że n ie  zga­
dzają się na usta lenie 38 ró w ­
noleżnika ja ko  l in i i  dem arka- 
cy jne j, ponieważ lin ia  ta opie­
rać się ma ich zdaniem na obec­
nie zajm ow anych pozycjach. 
G dy jednak okazało się, że ob­
szary zajęte przez w o jska ludo ­
we na po łudn ie  od 38 rów no­
leżnika są m n ie j w ięce j ró w ­
ne obszarom za ję tym  przez 
w o jska in te rw e ncy jn e  na północ

J. Starec

od 38 rów no leżn ika , p rzyparta  
do m u ru  delegacja am erykańska 
z ca łym  cynizm em  u ja w n iła , że 
domaga się usta len ia l in i i  de- 
m arkacy jne j na północ od obec­
nej l in i i  fro n tu , w  głąb pozycji 
koreańsko-ch ińskich.

Znam ienne są argum enty ame­
rykańskie . Z zimną k rw ią  za­
w odowych m orderców  domagają 
się oni „rekom pensa ty“  za to. że 
w  razie zawieszenia b ron i za­
przestaną bandyckich na lo tów  
na m iasta i wsie koreańskie 
czyli inaczej m ów iąc, domagają 
się po prostu nagrody za popeł­
nione przez siebie zbrodnie. Po­
za tym  stw ie rdza ją  bez ow ijan ia  
w  baweinę, że chodzi o zapew­
nien ie dogodniejszych pozycji 
w o jskow ych. S łowem : „zaw ie ­
szenie b ro n i“  nie dla pokoju, 
lecz dla w o jny. A  przede wszy­
s tk im  chodzi o w ysuw an ie  śm ie­
sznych. niezgodnych z fak tycz­
nym  stosunkiem  sił, p row oka­
cy jnych pre tens ji, by podm ino­
wać rokow ania , by nie dopuścić 
do zaprzestania o g n i^

Uzasadnione obaw y 
londyńsk iego  „T im e s “

N ie dopuścić do odprężenia 
m iędzynarodowego — oto na­
czelna dewiza p o lity k ó w  w a ­
szyngtońskich, dewiza, w  im ię 
k tó re j z ta k im  pośpiechem od­
rz u c ili propozycję zaw artą w 
orędziu przewodniczącego p re ­
zyd ium  Rady Najwyższe j ZSRR 
w  spraw ie pak tu  5 m ocarstw  
Jak bow iem  stw ierdza dz ienn ik 
„N e w  Y o rk  T im es“  „pa k t  pięciu  
mocarstw spowoduje, że m ocar­
stwa zachodnie będą m ia ły  rę ­
ce związane“ , je ś li chodzi o „za­
stosowanie s i ły  w  celu s t łum ie ­
nia agresj i“ . M ow a oczywiście 
o ta k im  „ t łu m ie n iu  ag res ji“ , ja ­
kiego A m eryka n ie  dopuszczają 
się w  Korei...

N iek tó re  w ie lkokap ita lis tyczne  
pisma am erykańskie  i  b ry ty js k ie  
m ają nawet za złe rządow i USA 
pośpiech i niezręczność, w  od­
rzuceniu pokojow e j in ic ja ty w y  
radzieck ie j, wskazując na u jem ­
ne wrażenie, ja k ie  to  w y w o łu ­
je  w  op in ii publiczne j. Lond yń ­
ski „T im es“  w yraźn ie  precyzuje 
swe obaw y: „Mocars twa zachod­

nie po w in ny  wyciągnąć w n io ­
sek odnośnie dalszej swej ta k ­
tyk i.  Mnóstwo ludzi w  w ie lu  
kra jach szuka wy jśc ia  z impasu 
Mogą oni sobie ła tw o w yo b ra ­
zić. że propozycja Paktu Pięciu 
stanowi właśnie tego rodzaju  
wyjśc ie “ .

Potężne b a ryka d y
Jak na zaw iły  język lo nd yń ­

skiego dziennika, jest to dość 
niedwuznaczne przyznanie, że 
„m nóstw o — i coraz w ięcej — 
ludzi w  w ie lu  k ra ja ch “  ju ż  te­
raz z całą siłą domaga się P ak­
tu Pokoju. Podpisy pod Apelem 
już  złożyło przeszło 430 m ilio ­
nów mężczyzn i  kob ie t w 
48 kra jach . A jest to dopiero 
początek! W  większości k ra jó w  
akcja dopiero trw a , w  n ie k tó ­
rych w  ogóle się jeszcze nie za­
częła. Z dn ia na dzień piętrzą 
się stosy podpisów układając 
się w  potężne ba rykady  zagra­
dzające drogę podżegaczom w o­
jennym .

Za podpisam i stoją bow iem  
żyw i ludzie, ludzie  św iadom i i 
złączeni mocną w ięzią  w spó l­
nej, słusznej spraw y — a w ięc 
niezwyciężeni. Bo cóż np. ozna­
cza 1,5 m ilion a  podpisów dotych 
czas zebranych w  Ira n ie -' Są 
one skondensowanym  w y ra ­
zem świadom ości mas ira ń ­
skich, że zacięta w a lka  jaką 
toczą o bogactwa i niezależność 
własnego k ra ju  jes t n ie rozer­
w a ln ie  związana z gorejącą na 
ca łym  św iecie w a lką  o pokój, 
że masy irańsk ie  nie pozwolą 
w ięcej, by zdra jcy  narodu ku p ­
czy li ich k ra jem , że n ie  poz­
w o lą  na przekszta łcenie swej 
ojczyzny w  bazę agresji.

A lb o  czyż można nie doce­
n ić  w ym o w y fa k tu , że tuż pod 
nosem A m erykanów , w  m ałe j 
u ja rzm io ne j przez nich K ub ie  
612.300 m ieszkańców rzuc iio  
śm ia łe w yzw an ie  i ostre ostrze­
żenie podżegaczom waszyng­
tońskim ?.

N iebezp ieczeństw o 
—  d la  n ich !

Żyw otna, pe łna h a rtu  w  
słusznej, n ieustęp liw e j walce,

m ocarna m iędzynarodow ą so­
lidarnością, jest ta  oplata jąca 
św ia t cały siła, k tó ra  tw ardo  
stoi na straży pokoju. Doniosłą 
tę prawdę z całą wyrazistością 
uw ypu k la  Z lo t B e rliń s k i — 
najw iększa w  dziejach, n ie­
zrównana pod względem za­
sięgu i rozm achu m an ifesta­
cja m łodzieży wszystkich k ra ­
jó w  m łodzieży zbra tane j w spó l­
notą w ie lk ie j spraw y pokoju, 
radosnej silą praw dy, o k tó rą  
w a lczy i pewności zwycięstwa

Z początku im peria liśc i p ró ­
bow a li pomniejszać znaczenie 
Z lo tu , w  m iarę możności go 
przem ilczać. Gdy okazało się 
to jednak rzeczą niem ożliw ą, 
prasa im peria lis tyczna  zaczę­
ła m io tać się ze wściekłości. O 
„niebezpieczeństwie, jak ie  przed 
stawia Z lo t “  — pisze angielski 
bu rżuazy jny  „News C hron ic ie “ : 
„Z lo t  jest n iezwykle niebez­
pieczną imprezą“  — pisze re ­
akcy jna zachodnie -  niem iecka 
„S tu ttg a rte r Ze itung“ . „News 
Y ork  T im es“  przerażony jest 
cechującym  Z lo t „bo jow ym  
antagonizmem wobec świata  
zachodniego“  — czy li wobec 
zachodnich im peria lis tów .

N ie na darm o p ien i się w y ­
soki kom isarz U SA w  T rizon ii, 
M cC loy. Gdy w szystkie  jego 
w y s iłk i skierowane są na jak  
najszybsze rozbudowanie no­
w e j h itle ro w sk ie j a rm ii agre­
s ji, gdy' na w szystkie  s trony 
węszy za mięsem arm a tn im  — 
przeszło 4 m ilio n y  m łodych 
N iem ców  z całego k ra ju  ś lubu­
je  na ju roczyście j, bo w  liście 
do najukochańszego swojego 
nauczyciela i p rzy jac ie la , do 
w ie lk iego  Chorążego P oko ju :

„P rzyrzekam y Wam drogi 
Józefie Stalin, że będziemy 
bron i l i  do końca sprawy po ­
ko ju “ .

A  o fia rna  w a lka  te j m łodzie­
ży o pokojow e budow nictw o 
w  N iem ieck ie j Republice De­
m okra tyczne j oraz p rzeciw  re- 
m ilita ry z a c ji T rizo n ii m ów i o 
tym , ja k  poważne i  ważkie są 
te słowa.

S iła  n iezw yciężona

W dziecięcym parku w Moskwie

W pa rku  dziecięcym dzieln icy Dzierżyńskiego w  Moskw ie wybudowane zostało letn ie lodo­
wisko. Na zdjęciu : uczniowie jazdy f igu row e j w  czasie t ren i  ngu na lodowisku

G dy bom by zbrodn iarzy  z 
W a ll S treet i W aszyngtonu n i­
szczą m iasta koreańskie, m łodzi 
ludzie  p ra w d z iw e j A m e ry k i ser­
decznie ściskają d łoń koreań­
skie j p a rtyza n tk i K im  Gan- 
szuk, tak  szlachetnej n iena­
w iścią  do zezw ierzęcia łych a- 
gresorów, ta k  lu dzk ie j przez 
to, że bezlitośnie tęp i w ro ­
gów ludzkości, tak  b lisk ie j 
w szystk im  przedstaw ic ie lom  stu 
narodów, bo nieustraszonej i za­
służonej w  walce o w ie lką  
wspólną sprawę — o pokój.

B ladym  strachem  prze jm u je  
podżegaczy w o jennych ta z ser­
ca płynąca i o głęboką św iado­
mość oparta solidarność m ię ­
dzynarodowa. Bo solidarność 
ta, przesiąkn ię ta radością życia 
i m iłośc ią  lu d z i — surowa, n ie ­
przekupna i  n iem iłos ierna jest 
wobec tych, k tó rzy  chcą tę ra ­
dość odebrać, k tó rzy  szykują 
ludzkości śm ierć

W rogow ie pokoju, w rogow ie 
m łodzieży, u s iłu ją  pa łkam i po­
l ic j i  zachodnio _ b e rliń sk ie j, 
am erykańsk im i czołgam i i po­
tokam i oszczerstw zatarasować 
drogę prom ien ie jące j , z Festi­
w a lu  urzekającej sile. Daremne 
to jednak w y s iłk i. S iła ta tk w i 
bow iem  w  narodach, w  m ilio ­
nach lu d z i zdecydowanych o- 
b ron ić  pokój.

A  lu dz i tak ich  jes t coraz w ię ­
cej, n ieprzebrane są zastępy a r­
m ii poko ju  i dlatego n iezw y­
ciężona jes t ich siia.

W teatrach Wybrzeża

D w ie  now e p o lsk ie  s z tu k i
W  ram ach F es tiw a lu  P olskich 

i Sztuk Współczesnych tea tr w
Sopocie w ys tą p ił z p raprem ierą  
sz tuk i Leopolda Rybarskiego 
„W  stoczni“  w  reżyse rii W ik to ­
ra Biegańskiego, scenografii M a ­
riana  Kołodzie ja.

*

Od razu ich poznajemy. Ci sa­
mi. Po cichu, zachowując wszel­
kie środki ostrożności, idą dro­
gą. Do gospodarstwa Ma.jewo, 
Zespól PGR Gniew — jest je ­
szcze 500 metrów. Zmierzają 
wyraźnie w tym kierunku.

Nagle zatrzymali się. Wszyscy 
trzej. Na skrzyżowaniu dróg 
stoi traktor. Jeden z nieznajo­
mych nachylił sie nad motorem, 
drugi zajrzał do baku z ropą. .

— Patrz!
— Co sie stało? — rzucił ktoś 

oglądając sie nerwowo.
— W zbiorniku jest ropa. 

Traktoi na chodzie Można by go 
choć w tej chwili zapalić.

— Można by również — pod­
suną) milczący dotychczas męż­
czyzna — wykręcić magneto.

Na terenie gospodarstwa R a­
dostów Zespól PGR Swarożyn, 
zachowują sie iuż śmielej. M ó­
wią półgłosem. Jeden nawet ci­
cho «obie gwiżdże. Noc.

Zaszli do obory. Do jednej,

Oho, tra fiła  kosa na kamień.
W idzimy ich teraz w asyście 
trzech nocnych Stróży na dzie­
dzińcu gospodarstwa Swarożyn. 
Jeden stróż z karabinem w rę ­
ku.

Zapewne wylegitymują, za­
pewne zapytają teraz, skąd w 
nocy znaleźli się w obrębie go­
spodarstwa.

Słuchamy. Nie! Rozmawiają 
przyjaźnie, opowiadają niezna­
jomym, ile jest krów w gospo­
darstwie, ile świń, ile maszyn. 
Chwalą się zbiorami — a ja*-że.

Jeden z nieznajomych pożą­
dliwie patrzy na karabin. Pod­
stępnie pyta o markę, jak dzia­
ła broń, czy zamek się czasem 
ns-> zacina.

— Nie. pierwszorzędna broń —  
zapewnia ufnie stróż. Dla po­
twierdzenia swoich słów pozwa­
la nieznajomemu dokładnie o- 
bejrzeć broń Oddaje ją nawet 
w ręce nieznajomego...

*
K im  sa trzej nieznajomi? Ja- 

k> byl cel ich nocnych wędró- 
w ek? Sabotażyści? Nie.

T i zej nieznajomi to sekre­
tarz K P  w Tczewie i dwaj in ­
struktorzy Celem ich wędró- 
v  ek miało być skontrolowanie 
»<anu czujności w gospodar­
stwach PGR pow. Tczew.

W yniki ich kontroli powinny 
być poważnym ostrzeżeniem.

I to nie tylko dla zespołów 
FGR: Gniew i Swarożyn.

(wik)

Ze w zględu na odważne u - 
chwycenie nader istotnego i 
ważnego problem u współzawod­
n ic tw a  i  rac jona liza to rs tw a , 
sztuka R ybarskiego zasługuje na 
uwagę.

A u to r uczyn ił osią całego kon ­
f l ik tu  w a lkę  nowego ze starym , 
w a lkę  o prze łam yw an ie daw ­
nych norm , w a lkę  o pracę ze-
społową, w a lkę  o czujność re ­
w o lucy jną .

C entra lną postacią dram atu  
jest Matuszczak -  ojciec, dosko­
na ły  fachowiec, k tó ry  jednak 
zakrzepł w  swoich starych m e­
todach pracy i k tó rem u z je d ­
nej s trony „zam iłow an ie  i  d z i­
w actw o“  każą „b a w ić  się w  ra ­
c jona liza to rs tw o“ , a z d rug ie j 
fa łszyw y upór, podrażniona am ­
b ic ja  i dum a nie pozwalają od 
razu przystąp ić  do tw órcze j i 
now a to rsk ie j pracy, dla k tó re j 
en tuzjazm  podb ija  całą załogę, 
szczególnie po zm ianie sekre­
tarza podstawowej organ izacji 
p a rty jn e j.

Na kan w ie  n iezbyt skom p li­
kow anej fabu ły , R ybarsk i uka­
zuje ca ły w achlarz typów , całą 
ga lerię bohaterów  dnia powszed 
niego A u to r „w ostrych barwach 
przedstaw ia w a lkę  klasową w  
stoczni, procesy psychiczne, za­
chodzące w  starych robotn ikach, 
zwycięstwo nowego. W walce 
rosną ludzie, bogacą się cha rak­
tery.

A le  poza Matuszczakiem . o- 
statecznie w vcien iow anym  i u- 
kazanym  w  pe łn i p raw dy spo-

łecznej i  psychologicznej, reszta 
bohaterów  została przedstaw io­
na zbyt schematycznie i  ubogo. 
Zdecydowanie słabo wypada 
młodzież. Jeszcze słabie j ukaza­
na jes t jedyna postać kobieca — 
Urszula Matuszczak. U w y p u k li­
ła i  spotęgowała te b ra k i siaba. 
z m a łym i w y ją tk a m i, obsada 
aktorska. Starego Matuszczaka 
zagrał z dużym  tem peram entem , 
um ieję tnością i  ta len tem  W ik ­
to r B iegański. O trzym a ł on za 
tę ro lę, ja k  i  za reżyserię sztuki 
jedną z czołowych nagród Fe­
s tiw a lu  P olskich Sztuk W spół­
czesnych. Z pozostałych w ym ie ­
n ić  należałoby jedyn ie  Jerzego 
P rzybylsk iego ja ko  exbum elan- 
ta W ołowskiego i  — scenografa 
Kołodzie ja , k tó ry  w  d rug im  ak ­
cie da l p iękną w iz ję  stoczni.

Na tem at sztuk i odbyło się k i l ­
ka dyskus ji z udzia łem  ro b o tn i­
ków  -  stoczniowców, korespon­
dentów  robotniczych itd . Dys­
kusje  te w zbogaciły dyrekc ję  i 
reżysera o w ie le  cennych uwag 
i  spostrzeżeń.

*
T ea tr Współczesny w  Szcze­

cin ie w ys tą p ił rów nież w  ra ­
mach Festiw a lu  Polskich Sztuk 
Współczesnych z prem ierą „N a ­
szego życia“  Jerzego P ió rko w ­
skiego. T ym  razem znad m o­
rza przenieśliśm y się do śląskiej 
kopaln i. „Nasze życie" jest h i ­
storią w a lk i nowego ze starym , 
w a lk i o nowe no rm y i  now y 
sty l pracy w  kopa ln i.

D eb iu t sceniczny P ió rk o w ­
skiego nie osiąga jednak w y ­
tyczonych celów, nie rozw iązu­
je postaw ionych problem ów. 
Schematyczny podział na m ło ­
dych, przodujących robo tn ików , 
na w ahających się jeszcze s ta ­

rych  rębaczy, na jednego (obo­
w iązkowo) przedstaw icie la  po­
zy tyw n ie  nastaw ione j in te li­
gencji, jednego dy re k to ra  „ d o ­
brego człow ieka“  j  jednego in  - 
żyn iera  — wroga — jest już  
n ieom al stereotypow y. W ygodne 
poszufladkowanie p rze ds taw i­
c ie li poszczególnych g ru p  spo­
łecznych i ideologicznych po­
zwala na naw iązanie in try g i 
proste j, ła tw e j do rozw iązania, 
gdzie, ja k  w  m isteriach ś re d ­
niow iecznych, po scenie cho­
dzą sym boliczne n ieom al uoso­
bien ia  dobra i  zia i gdzie zlo 
zostaje ukarane, a dobro na­
grodzone.

G órn icy  u P iórkow skiego są 
zbyt ga da tliw i. G adają przy  w y 
ciągu, w  szybie, w  domu, w  szat­
n i i na przodku. W ydaje się, ja k  
by ta cała rozgadana kopa ln ia  
była  jednym  w ie lk im  a rtyku łem  
publicystycznym , słusznym  ¡de • 
ologicznie, ale zbyt nudnym  na 
scenę gdzie w idz  czeka na a k ­
cję, żąda dynam ik i wydarzeń.

Osobno należałoby om ówić 
ro lę  P a rt ii w  zakładzie pracy, 
k tó rą  s ta ra li się przedstaw ić o- 
baj autorzy.

W obu w ypadkach jes t ona 
przedstaw iona dość p ry m ity w ­
nie. W obu wypadkach autorów  
cechuje z jednej strony sk łon­
ność do fa łszyw ej in te rp re ta c ji 
ro li P a rtii, do uczynienia z n ie j 
wszechmogącego, groźnego, ta ­
jem niczego czynnika, k tó ry  in ­
geruje z reguły, ja k  deus ex 
machina. Z d rug ie j strony P a r­
tia, dub lu jąca często dyrekcję , 
uosobiona jest praw ie w yłącz­
nie w postaci przeidealizowane- 
go sekretarza, k tó ry  m ało ma 
cech zwyczajnego człowieka, 
k tó ry  swoją działalność p rze­
ja w ia  w yłącznie w  diug ich f i ­
lozoficznych dysputach. A  je ­

ś li w ystępu je  także zły  sekre­
tarz, ja k  w  sztuce Rybarskiego, 
„z rob ion y “  jest on k a ry k a tu ra l­
nie i nie w iadom o ja k im  spo - 
sobem nosi leg itym ację  p a rty j ■ 
ną w  kieszeni.

Na koniec k ilk a  słów  o tzw. 
o rgan izac ji w idow n i. Teatr, k tó ­
ry  nie dociera sw ym i przedsta-- 
w ien iam i do w łaściw ych odb io r­
ców, przestaje spełniać swe z a ­
danie, choćby naw et dawał do b ­
re spektakle.

Poza k ilko m a  zorgan izow any­
m i przedstaw ien iam i ro b o tn i­
czym i sala tea tru  w  Sopocie 
zapełn iania jes t na jzupe łn ie j 
sztucznie i przypadkowo. Na 
przedstaw ienie, trw a jące  do 
późnej nocy, przyprowadza się 
dw unasto le tn ie  dzieci z ko lo n ii 
W okresie, gdy na W ybrzeżu 
przebyw ają setk j tysięcy ludzi 
pracy z całego k ra ju  na wcza­
sach, gdy w  niepogodne dn i te 
setk i tysięcy szukają g o rliw ie  
zajęcia i  ro z ryw k i, nie zawsze 
zna jdu ją  w łaściw ą — tea try  
W ybrzeża nie czynią nic albo 
niew iele, by masy te ściągnąć 
na w idow n ię  by pokazać im  
swój dorobek, by w ysłuchać ich 
op in ii. Bywa, że sala tea tru  w 
Szczecinie, p iękna i p rzestron­
na, świeci pustkam i, gdy po 
mieście Codziennie w ędru ją  n ie ­
zliczone wycieczki wczasow i­
czów z całego k ra ju .

T ea try  W ybrzeża pow inny 
zm ienić sposób rozprowadzania 
b ile tów  Muszą one powiązać się 
m ocnie j z ośrodkam i wczasów 
i le tn iskam i nadm orskim i, gdzie 
przebyw ają w lecie tysiące lu ­
dzi pracy z całego k ra ju , m u­
szą przystosować do ich potrzeb 
swój repe rtua r i organizacje 
przedstaw ień w okresie wakacji.

W  LESZEK G O L IÑ S K I

W s t o l i c y

Szoferzy PKS przystępują do wyższej 
formy współzawodnictwa

Stara fo rm a w spó łzaw odn i­
ctw a m iędzy szoferam i ekspo­
z y tu ry  PKS oparta była  przede 
w szystk im  na konserw acii s il­
n ików  Zagadnienie u trzym an ia  
w na leżytym  porządku podwo­
zia i nadwozia, a co za tym  
idzie, sprawa przedłużenia okre ­
su eksp loatac ji wozu, staio na 
dalszym  planie.

Obecnie k ie row cy postanow ili 
w prow adzić nowa form ę w spó ł­
zaw odnictwa długofalowego.

N ajw ażnie jszym  elemen4em 
nowej fo rm y  w spółzawodnictwa 
jest usta len ie pewnej sumy pie­
niędzy na u trzym an ie  poszcze­
gólnych wozów. Każdy samo­
chód będzie m ia) na s tac ji ob­
sługi konto kosztów części za­
m iennych, przeglądów plano­
wych i pozapianowych. Samo­
chód będzie w ięc m ia ł m etrykę 
obrazująca jego rentowność.

W w yn iku  tego każdy k ie ­
rowca biorący udzia ł we w spó ł­
zaw odnictw ie będzie dbał o to. 
aby na u trzym an ie  wozu w yda­
wać ja k  n a jm n ie j z przyzna­
nych kwot.

Poczynienie oszczędności na 
przyznanych dla u trzym an ia  
każdego wozu pieniądzach. D o­
zw o li na utw orzen ie  funduszu 
zakładowego, k tó ry  przeznaczo­
ny zostanie na poprawę bytu  
m ieszkaniowego oraz na akcie 
socjalną wśród p racow n ików

Nowa form a przew idu je  ró w ­

nież współzaw odnictw o z e s p o łtu  
we. W myśl tego wszyscy kie­
row cy biorący udzia ł we współ­
zaw odnictw ie podzieleni będą 
na brygady, a samochq_dy 
cięskiej b rygady oznaczone będą 
czerwona chorągiewką Każdy 
tak i wóz trak tow a ny  będzie .ia" 
ko up rzyw ile jow any. N ie bę­
dzie czekał w  kole jności do tan­
kow ania. będzie wyjeżdżał na 
trasę jako p ierw szy w  wypadku 
rezerw y itd.

K ie row cy postanow ili również 
podejm ować zobowiązania osz­
czędzania pa liw a w ten sposób; 
że z góry będą okreś la li ilość 
k ilom e trów , k tó re  przejada na 
zaoszczędzonym pa liw ie  w  okre­
ślonym  czasie.

— Oszczędności na przyzna­
nych na u trzym an ie  wozu pie­
niądzach — stw ierdza kierowca 
G ora jsk i — zrobić będzie można 
śm iało, przez ostrożniejszą jazdę 
i otaczanie wozu większą opieką-

— Taka form a um oż liw i pre­
m iow anie dobrych i troszczą­
cych się o samochód kierowców 
— dodaje tow  T ybursk i.

P ierwszy etap nowej fo rm y 
współzaw odnictw a oszczędno­
ściowego. oraz o najlepszą b ry ­
gadę i k ierowcę ekspozytury 
PKS. do którego przystąp i®  
większość kie row ców , rozpoczął 
sie 1 sierpnia br. i trw ać  bę­
dzie do 31 grudn ia br. (9f )

Takie ZOO nie przynosi chluby stolicy
W arszaw ski ogród zoologicz­

ny cieszy się dużą popu larnoś­
cią zarówno wśród m ieszkań­
ców sto licy jak  rów nież wśród 
licznych wycieczek. N ic tedy 
dziwnego, że p raw ie  w  każdą 
niedzielę i św ięto zwiedza o- 
gród do k ilk u  tysięcy osób

N iestety zwiedzenie ogrodu 
zoologicznego pozostawia p rzy ­
k re  wrażenie i byn a jm n ie j nie 
zachęca do częstszych odw ie­
dzin.

Wszędzie b o w e ra  panu ją 
w ie lk ie  n ieoorządki i brud. 
W iem y, że n ie jednokro tn ie  
zw iedzający nie zachowują się 
tak  ja k  należv, że rzucają pu ­
delka po papierosach, to reb k i 
itp . do fos z wodą. N ie może to 
jednak w  na jm n ie jszym  stopniu 
u sp raw ied liw ić  fak tu , że pude ł- 
ka i śm ieci leżą tam  przez d łu ­
gi czas, na co w skazuje ich 
wygląd. Sama woda w  fosach 
i  basenach p raw ie  z regu ły  jest wygląd. i i )

,,S zuka jc ie  sam i. . . “
swoich z ko le i w ładz — w  Z jed-P rzy  budow ie osiedla N ow y 

Ś w ia t rob o ty  na je dn ym  z b lo ­
ków  weszły w  fazę, k iedy zaszła 
konieczność za trudn ien ia  k ilk u  
fachowców  do kładzenia te rra - 
k o ty  oraz w yk ładan ia  ścian ła ­
zienek i kuchn i g.azurą.

Co rob i w  ta k ie j sy tuac ji 
k ie ro w n ik  budowy? Robi to. co 
każdy k ie ro w n ik  budówv na 
tego m iejscu, a m ianow ic ie  p i­
sze do swej w ładzy zwierzub 
n ie j Zarządu Budow lanego 7-c 
odpowiednie pismo, podając za­
potrzebowanie na ludzi, ilość 
g lazury i te rra k o ty  do położe­
nia oraz te rm in y  wykończenia 
tych robót nakreślone w ha rm o­
nogram ie.

Co rob i, po o trzym an iu  w 'w  
Disma, k ie ro w n ik  zarządu 7-c? 
Może szuka na innych podleg­
łych mu budowach odpow ied­
nich ludz i do orzesłania na o- 
siedle N ow y Świat? Może. w 
w vpadku, k iedy  nie  zna jdu je  
tak ich  u siebie in te rw e n iu je  u

noczeniu BW-7?

K O M U N IK A T  R E K T O R A  P .W .
R e k to r  P o li te c h n ik i  W a rs z a w ­

s k ie j p o d a je  do w ia d o m o ś c i, że d o ­
ty c h c z a s o w y  W y d z ia ł In ż y n ie r i i  
zo s ta ł p o d z ie lo n y  na d w a  w y d z ia ły ,  
a m ia n o w ic ie : W y d z ia ł In ż y n ie r i i  
W o d n e j i  W y d z ia ł in ż y n ie r i i  L ą ­
d o w e j.

D o za k re su  W y d z ia łu  In ż y n ie r i i  
W o d n e j w ch o d zą : re g u la c ja  rzek , 
b u d o w a  d ró g  w o d n y c h , z b io rn i­
k ó w  i  s i ło w n i w o d n y c h .

D o  za k re su  W y d z ia łu  In ż y n ie r i i  
L ą d o w e j w ch o d zą : k o n s t ru k c je  z 
za k re su  b u d o w n ic tw a  m ie js k ie g o , 
b u d o w n ic tw a  p rz e m y s ło w e g o  i  b u ­
d ow a  m o s tó w .

W  z w ią z k u  z p o d z ia łe m  W y d z ia ­
łu  In ż y n ie r i i ,  k a n d y d a c i na I  ro k , 
k tó r z y  n ie  w y m ie n il i  w  p od a n ia ch  
k ie r u n k u  s tu d ió w , w in n i  do d n ia  
25 s ie rp n ia  b r. z ło żyć  ośw ia d czen ie  
na k tó r y  W y d z ia ł k a n d y d u ją . Oś­
w ia d c z e n ia  n a le ż y  s k ła d a ć  w  D z ie ­
k a n a c ie  W y d z ia łu  In ż y n ie r i i  w  
G m a ch u  G łó w n y m  P o lite c h n ik i 
W a rs z a w s k ie j w  g od z in ach  u rz ę ­
d o w y c h .
W Y C IE C Z K I N IE D Z IE L N E  P T T K  

I  W R Z Z
P T T K  w s p ó ln ie  z W R Z Z  o rg a n i­

z u je  w  n ie d z ie lę  19 bm . w y c ie c z k i 
p o c ią g a m i tu ry s ty c z n y m i do A r k a ­
d i i  i  N ie b o ro w a , p ó łn o c n e j części 
P uszczy K a m p in o s k ie j i  Z e lazo -

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „G rz e c h -  — g. 19.
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  — 

g. 19
N o w y  — „P y g m a lio n -  — g. 19.
L e tn i  — ..Z ie lo n y  g i l “  — g, 19.
P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k “  

-  g. 19.
C y rk  n r  7 — u l. M a rs z a łk o w s k a — 

g. 19.30.

K I M A
M o skw a  — ,,R odz ina  S o n n e b ru c - 

k ó w “  — dod. P rze g lą d  k u lt u r a ln y “
-  g. 15, 17 19 i 21

P ra ha  — ,, R odz ina  S o n n e b ru c -
k ó w “  — dod  „P rz e g lą d  k u lt u r a l ­
n y “  -  g 15, 17, 19 i 21 

P a lla d iu m  — „Ś lu b  z p rzeszko ­
d a m i“  — dod. „17 p u łk "  — g. 15 
17. 19. 21.

A t la n t ic  — „R a c z e k  się s p ó ź n ia “  — 
dod. „ A w a r ie “  — g. 15. 17, 19 i 21.

S to lic a  — „T rz c in o w e  d z w o n y "  - 
dod  „R z e k a  N e w a " — g. 15, 17, 19
i 21.

O cho ta  — „P o w ró t  Lass ie “ —g. 15, 
17. 19 i 21.

W —Z  — „ K r w a w a  V e n d e tta "  —
g. 15, 17, 19 i 21

1 M a j — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  
ż y c ia "  — dod  „O c h ro n a  osob is ta  
d ró g  o d d e c h o w y c h "  — g. 15. 17, 19 
i 21.

S yre na  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y "  — 
g. 15. 17. 19 i 21.

Tęcza — „O s ta tn i w y s tr z a ł"  — 
dod. „W y ś c ig  k o la rs k i P ra ha  W a r­
sza w a " — g, 15, 17. 19 i 21.

Polonia — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  — 
dod. „P ie rw s z y  p io n "  — g 15. 18 
i 20. O godz. 22 „M ilc z e n ie  jes t z ło ­
te m " .

L o tn ik  — „W e s o łe  k u m o s z k i 
z W in d s o ru "  — dod. „W a lk a  t r w a “
— g. 16, 18 i  20.

H A II I (I
N IE D Z IE L A , 19 S IE R P N IA  

P ro g ra m  I na fa l i  1322 m.
5.55 P oczą tek  a u d y c j i ;  6.20 MuZz^

k a ; 8-10 U tw o ry  Jana  S traussa . 9
O d p o w ie d z i F a li 49: 9.10 Fragm en
z o p e re te k  w ę g ie rs k ic h : 10.15 
s łu ż b ie  o jc z y z n y “  — fra g m . k s ią z ^  
I.  K o że d u b a : 10.30 A ud . d la  w ojskę-

12.1? 
S.>5

20.30 M u z y k a  ta neczna : 22.00 W i0 '
sp o rto w e  z ca łe j P o ls k i:  22.30 W>e'
czorna  se renada : 23.17 M u z y k a  s> 
fo n iczn a .

Program  11 na fa li 367 m.
Do godz 8.50 tra n s m . z nr.

k in  i te a tró w  w a rs z a w s k ic h . 9 ,, 
K o n c e r t o rg a n o w y . 9.30 „N a d  na' 
ś w ita “  — fra g m  pow . J.
9.50 „W ie ś  ta ń czy  i ś p ie w a “ : 10 °*j
S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10 20 „P o e z ja  . 
m u z y k a " :  11 00 K o n c e r t ro z ry w k o ' ’  
11.40 S k rz y n k a  W sze ch n icy  fta “ ' 
w e j:  12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n ,
13 15 „W a le ry  W ró b le w s k i“  — ? 
13.35 K o n c e r t m a n d o lin is tó w : 4 ;
S o n a ty  fo r te p ia n o w e  B e e th o y e“ gg 
14.45 T y g o d n ik  w a rs z a w s k i: ’ L - ,  
„ Ś w ia t ła  M o s k w y “  — fra g m . P°'¡¡ 
L w a  K a ss tla . 15.15 A ud . d la  d z " ;1 
16.00 K o n c e r t C h ó ru  P B :  l® 2 0 .Va¿i 
lo d ie  ta n e czne : 16.50 „S k rz y  d 1"
a rc h e o lo g o w ie “  — pog .: 17.20 k »  
ce rt ro z ry w k o w y : 18 00 T ra n s m '' j j  
z B e r lin a  — Z A M K N IĘ C IE  0. 
Ś W IA T O W E G O  Z L O T U  
D Y C H  B O J O W N IK Ó W  O p O ,0- 
W B E R L IN IE “ . 22.00 W iad . s p ° '1 
w e ; 22.40, 23.10 M u z y k a  taneczna-

1 W yd a w ca - K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a rtii R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R. S. W.  „P ra s a “ , R e d a k c ja : W a rsza w a , D om  S łow a  P o lsk ie g o , P la c  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  u l. M ie d z ia n e j. T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra
N acze ln eg o  8-!3-->9 S e k re ta rz ' R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia i e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  . in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie is k i 8-71-82 C e n tra la . 7-01-21 7-01-22.

2 6-51-04 8-57-62 8-82-28 T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62 R e d a k to r  te c h n ic z n y  7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. P re n u m e ra ta  1 k o lp o r ta ż  P P K  „ R u c h "  O d d z ia ł w  W a rsza w ie , u l. S re b rn a  12, c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20. 22, 23. 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz to w a  p rzy .i-
3  m u -a  'w s z y s tk ie  U rzęd y  P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasy  P P K  „R u c h "  w  W a rsza w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 6 i P la c  3-ch K rz y ż y  16. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k r a ju  4 z ł 50 g r. p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 egz. na je d e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r. z a g ra n ic z n a  9 . -  z ł K o n to

P K O  — N r  1-14008. P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  należy podać dokładny  1 czyte lny  adres. A d m in is tra c ja ; W arszaw a, ul. W ie jska  12, te l. 1-01 80, 90. B iu ro  R ek lam  i  Ogłoszeń te le fony ; 7-38-05 i  7-36-41. Z a k ła d y  G ra fic zn e  1 W ydaw n . Dom  Słowa Polskiego.

cuchnąca. Również rzęsa i ka­
w a łk i cegieł i kam ien i, kaw ały 
odpadającego ty n k u  na pewno 
nie w p ływ a ją  dodatn io  ani na  
zwierzęta, ani na w yg ląd  ogro­
du.

Same k la tk i ze zw ierzętam i 
pozostaw iają rów nież przykre 
w rażenie z powodu panującego 
w nich brudu, oraz w yn ikó w  te­
go b rudu  — ro jó w  much. nie­
pokojących zwierzęta.

S praw am i porządków  panu ją­
cych w ogrodzie zoologicznym 
pow inno się zainteresować Pre­
zyd ium  St. R. N oraz inspekto­
ra t ogrodów zoologicznych. W 
przeciw nym  razie ca ły e fekt 
p ięknych in w es tyc ji p rzy rozbu­
dow ie ogrodu zn ikn ie  pod w ra ­
żeniem n ieporządków  w  ni®1 
panujących.

T ak ważna placówka dy­
daktyczno - naukowa wymaga 
yiększej op iek i i  dbałości o je l (

N ic podobnego. K ie ro w n ik  za­
rządu 7-c odpowiada budowie 
N ow y Ś w iat, że na jlep ie j niech 
się sama porozum ie z sąsiednia 
budową na teren ie Narodowego 
Banku Polskiego, gdzie k ie rów - 
ryk  znał kiedyś k ilk u  te rrako - 
ciarz.y i fachowców  od glazury- 
K ie ro w n ik  ten ma prawdopo­
dobnie adresy tych ludzi. K ró t­
ko m ówiąc, polecenie urzędowe 
k ie row n ic tw a  zarzadu 7-c brzn ih 
„szuka jc ie  sobie ludzi po mieś­
c i  sami, nas to n iew ie le  in te ­
resu je“ .

Ż arty?  Nie, n iestety rzeczy­
wistość. W ładzom Zjednoczenia 
BW -7 pozostaw iam y w yciągn ię­
cie służbowych w niosków , wo­
bec w innych  wyżej opisanego 
smutnego wypadku świadczą­
cego o b raku  odpowiedzialności 
w pracy k ie row n ic tw a  zarzadu 
7-c. (s)

w e j W o li. K o sz t w y c ie c z k i w yn o s i 
ok . 13 z ł.

W s z y s tk ie  w y c ie c z k i sa jedno* 
d n io w e  i  w y ru s z a ją  z W a rsza w y  f  
n ie d z ie lę  ra no . P o w ró t w  godzi­
nach  w ie c z o rn y c h .

Z g łosze n ia  in d y w id u a ln e  p rz y j­
m u je  W y d z ia ł O b s łu g i R uch u  Tu­
ry s ty c z n e g o  P T T K  u l. W ilcza  2* 
m. 8. w  godz. 8 — 19. T e l. 8-28-29.

Zg łosze n ia  z b io ro w e  z za k ła d ó w  
p ra c y  p rz y jm u je  W a rsza w ska  Ru­
da Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h . N  o w 7 
Ś w ia t 1, p ok . 507. T e l. 8-68-84.

DZTS R O Z P O C Z Y N A J Ą  S IĘ  
W Y S T Ę P Y  P A N - TW O W E G O  

C Y R K U  N R  7
C y rk  n r  7 je s t je d n y m  z w ięK - 

szych  c y rk ó w  o b ia z d o w v c h . P?“  
je g o  n a m io ta m i m ie śc i się  1.500 w i-  
dzów .

P ro g ra m  c y rk u  je s t b a rd zo  cie­
k a w y . M ię d z y  in n y m i n u m e ra l')1 
z o b a czym y  po raz p ie rw s z y  po w o l­
n ie  4 tre s o w a n e  lw y .  Poza ty " ;  
p ro g ra m  p rz e w id u ie  pokaz  tre su ry  
12 k o n i ze s ta d n in y  pań s tw o w e '- 
w y s tę p y  zespo łu  b a le to w eg o , rzym ­
s k ic h  a k ro b a tó w . ć w ic z e n ia  ro d  ko­
p u ła  c y rk u , ć w ic z e n ia  a k ro b a ty c z ­
ne o raz  żo n g le rk ę .

Z espó ł a r ty s ty c z n y  lic z y  90 osób 
z czego 70 p ro c e n t to  m łod z ież  -*' 
a b so lw e n c i S tu d iu m  S z tu k i C y r­
k o w e .. C y rk  ro z b ił .n a m io ty  PrZ£ 
u l. M a rs z a łk o w s k ie j,  róg  R u -k o w -  
sk iego . (ku.')

t?
W

11.15 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h : 
P rz e rw a ; 14.05 A u d . d la  w s i: J®-*. 
G ra  K a p e la  D z ie l żanow skieO  '
16.20 R ep o rta ż  z o b s e rw a to r "1'
m o rs k ie g o . 16 40 Śp iew a 
4 A s y ; 17.00 „C o s i fa n  tu t te “
ope ra  M o z a rta : 19 40 A u d  l i t e r a c y
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